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nie z o d n o s z e n ie m  
do  d o m u  lub z p rz e sy łk a  p o ­

złotę.   Cena p o j e d y n c z e g o  n u m e r u  10 g ro s z y .
kowe w P o c z to w e j  H as ie  O s z c z ę d n o ś c io w e j  Nr. 307.P55 -  — 
’ r z y jm u je  c o d z ie n n n ic  od g o d z in y  8 — tO-ej i od  17 — l8-ej.

Redakc ja  i Adm inis t rac ja :  
Częs tochowa,  ol.  P. Warj i 32.

T e l e f o n  22-00. 
R a d o m s k o ,  u l .  R r z e ź n i c b a  1

C F N Y  O f l F  O S 7 F N -  Zs w ie r s * m il im e t ro w y  p rz e d  t e k s te m  i vj'jd_^oz.ł_n. 40 gr w fekście ZŁ tek9fłm j nade.
s ło n e  30 g ro szy .  D ro b n e  o g ło sz en ie  w yraz  po 10 gr N a j ta ń s z e  og łoszen i*  
d r o b n a  zł. 1.00. O g ło sz e n ia  z ag ra n ic z n e  100 proc.  d ro ż e j .  O g ło szen ie  skoś  
ne ,  fa n ta zy jn e ,  t a b e la r y c z n e  i b i la n so w e  o 50 proc .  d r o ż s z e .  — — —

C ^ M o w a  pod znakiem lotnictwa bezsilnikowego!
Szybownictwo pierwszym etapem do powietrznych zwycięstw.

Ż y j e m y  teraz  pod  z n a k i e m  lo t n i c tw a .  
W s p a n i a ł e  z w y c i ę s t w a  B a j a n a  i Płon-  
c z y ń s k i e g o  rozsławi ły  n a s z e  m o ż l i w o ś c i  
l o t n i c z e  po  c a ł y m  ś w i e c i e .  W d a l s z y m  
w i e c  e t a p i e  rozwoju  po l sk ic h  sk rzy de ł  
t rzeba h e d z i e  ś w i e t n y m  t a le n t o m  lo t ­
n i c z y m  Polsk i  na da ć  j e s z c z e  z n a m i o n a  
p o t ę g i  i siły. O s i ą g n ą ć  to m o ż e m y  
przez  i n t e n s y w n ą  p o p u la r y z a c j e  l o t n i c ­
twa  w śr ó d  sz er o ki ch  m as ,  przez zap ra .  
w e  m ł o d z i e ż y  d o  s łu ż b y  p o w i e t r z n e j .  
„Si ła  Pol sk i  w p o w i e t r z u ” m us i  s tać  
s i e  od tąd  n a s z e m  h a s ł e m  n a c z e l n e m .  
P o s i a d a m y  d o s k o n a ł y  m ater ja ł  ludzki .  
N a l e ż y  g o  ty lko  o d p o w i e d n i o  s z k o l i ć  i 
p r z y g o t o w y w a ć  do  n i e b e z p i e c z n e j  s ł u ż ­
by  iotHika.  N a j p o w a ż n ie j s z y m  na tej 
d r o d z e  e t a p e m  b ę d z i e  p r z e s z k o le n i e  
m ł o d y c h  kadr m ło d z ie ż y ,  rwącej  s i e  do  
l o t n i c t w a  na kursach i o b o z a c h  s z y b o ­
w c o w y c h .  L o t n ic t w o  b e z s i l n ik o w e ,  jako  
w s t ą p  d o  la t an ia  z m o t o r e m ,  j e s t  do  
s k o n a ł ą  sz k o ł ą  i d o ś w i a d c z a l n i ą  dla  
zb ad an ia  i w y s z k o l e n i a  przysz łych  t a ­
l e nt ów .  Drogi  sprzęt  lo t n iczy  d o s t ę p n y  
był  d o t y c h c z a s  dla n ie l i c z n y c h  w y b r a ń ­
c ów  losu .  D o p i e r o  w p r o w a d z e n i e  i s p o  
Dulary zow an ie  sz tuki  la t an i a  b e z s i l n i ­
k o w e g o  s t w o rz y ło  n ie m a l  n i e o g r a n i c z o ­
n e  m o ż l i w o ś c i  przed l i czn ie  g a r n ą c ą  
s i e  do lo tn ic tw a  m ł o d z i e ż ą  D l a c z e g o ?

P o n i e w a ż  p i lo t aż  s z y b o w c o w y ,  jako  
i d e a l n e  p r z e s z k o l e n i e  d o  p i lo tażu  m o ­
t o r o w e g o  p o s i a d a  n a jw a żn ie j s z ą  w c z a ­
s a c h  d z i s i e j s zyc h  za letą  —  ta n io ść !  
J e s t  t o  sport  b e z p i e c z n y ,  jak z a z n a c z y ­
ł e m  tani ,  dla k a ż d e g o  d o s t ę p n y ,  p o ­
z w a la j ą c y  w c i ą g u  paru z a l e d w i e  t y g o ­
dni  o p a n o w a ć  c a ł k o w i c i e  s tery ,  tak że  
później ,  w p rze c i ą gu  bardzo  k r ó t k i e g o  
c z a s u  m o g ą  m ło d z i  ad ep c i  sz tuki  la ta ­
nia,  s a m o d z i e l n i e  p i l o t o w a ć  m a s z y n ą  
z m o t o r e m .

O i le  p o r ó w n a m y  k os z t y  w y k s z t a ł ­
c e n i a  i t r e n in gu  p i lota  m o t o r o w e g o  z 
k o s z t a m i  s z k o l e n i a  na s z y b o w c a c h  —  
t o  r o z p i ę t o ś ć  ty ch  k o s z t ó w  p od  w z g l ą ­
d e m  w y s o k o ś c i  b ę d z i e  o l b r z y m i a .  S z y ­
b o w c e  o k a ż ą  s ią  w p o r ó w n a n i u  z m a ­
s z y n a m i  m o t o r o w e m i  tanią  z ab aw k ą .

P r z e d e w s z y s t k i e m  jest  to w sp a n ia ła  
szko ła  hartu i s a m o d z i e l n o ś c i  dla m ł o ­
d z ie ży .  S z y b o w n i c t w o  s t a n o w i  b o w i e m  
j e d e n  z n a j p i ę k n i e j s z y c h  sp o r t ó w ,  z a ­
s ł u g u j ą c y c h  ze  w s z e c h m i a r  na p o p a r ­

c i e  c a ł e g o  s p o ł e c z e ń s t w a .  U pr a w ia ni e  
s z y b o w n i c t w a  w y m a g a  o p r ó c z  zdrow ia ,  
b e z w z g l ę d n e g o  o p a n o w a n i a  s ią ,  s p o ­
koju  i o d w a g i .  Pi lot  s z y b o w c o w y ,  to  
os ob nik ,  u k tó r eg o  takie  c e c h y ,  jak b y ­
s tro ść  orjentacj i ,  s a m o d z i e l n o ś ć ,  roz­
w a g a  i t ę ż y z n a  d u c h o w a  najbardzie j  b o ­
daj są  w id o c z n e .

R o z w ó j  s z y b o w n i c t w a  w P o l s c e  w

latach  os t a t n ic h  coraz  bardziej  wzrasta.  
P o z i o m  zaś  p i l o t ó w  s z y b o w c o w y c h  pod  
no s i  s ią  z dnia na d z ie ń .  Brak n a m  
ty lk o  m a s o w e g o  z a i n t e r e s o w a n i a  s ią  
t y m  s p o r t e m ,  tak  p o ż y t e c z n y m  z a r ó w ­
n o  dla zdro wia  i t ę ż y z n y  j e d n o s t e k ,  jak  
i d la  b e z p i e c z e ń s t w a  i o b r o n y  P a ń s tw a .  
R ozw ój  p o l s k i e g o  s z y b o w n i c t w a  —  to  
s i l ne  p o d w a l i n y  d o  walki  nad b ł ę k i t a ­

mi ,  to d a l s za  real izacja  p o l s k i ch  z w y ­
c i ę s t w  p o w i e t rz n y c h  ś. p. Żwirki i W i ­
gu ry  o r a z  o s t a tn ic h  —  B a j a n a  i Płon-  
c z y ń s k ie g o .

*
*  *

C z ę s t o c h o w a  m o ż e  s ią  p o szc zyc ić ,  
ż e  j ed n a  z p ie r w s z y c h  p o dj ę ł a  in ic j a ­
t y w ą  za w ią z a n i a  ko ła  s z y b o w c o w e g o .  
T r ud no ś c i  t e r e n o w e  i z d o b y c i a  a p a r a ­
t ó w  s z y b o w c o w y c h  zos ta ły  już p o m y ś l ­
n ie  roz wi ąza ne .  Na c z e l e  p o w s t a j ą c e g o  
koła s z y b o w c o w e g o  s taną l i  d o ś w i a d ­
czen i  o f i c e r o w i e - l o t n i c y .  Za p isy  przyj­
m u j e  redakcja  „S ło w a  C z ę s t o c h o w s k i e ­
go" —  f l le ja  32 —  tel .  2200.

Potworny plan rewolucjonistów hiszpańskich.
Miefi wysadzić w powietrze wszystkie gmachy publiczne i wymordować 

wybitniejsze osobistości.—Rząd nie jest jeszcze panem sytuacji.
MADRYT. Wczora j  ogłos ił  min is te r  

spraw wewn ośw ia d c z e n ie  o r u c h u  r e ­
wolucyjnym w Hiszpanji .  Z wywodów 
m in is t r a  wynika,  że policja zna l az ła  w 
mie szka n iu  b. pos ła  so c ja l i s ty czneg o  
w Madryc ie  w ar sz ta t  do wyrobu b o m b  
i 90 kg dyn am i tu .  P o z a  tern przychwy 
cono  sz e re g  osób przy t ra n sp o r t o w a n iu  
wielkiej  i lości  broni .  W sza tn i  j ednego  
z boisk spo r tow ych zna leziono  beczki  
p rochu ,  pi stolety i t. d.

W nocy na c zw ar t ek  wykryto spisy i t. d. o raz  w ym ordo w an ie  wszystk ich  
i plany,  d o w o d z ą c e  dob i tn ie  pop z ie mn e j  osób  um unduro w any ch .  Minis t rów i inne 
pracy rewolucyjne j  w stylu amerykań-  wybitn ie j sze  osobis tośc i  m ia no  na tych
s i • • . . m ia s t  po wybuc hu rewoluc ji  pos tawić

Rewoluc ja  mia ła  w y b u c h n ą ć  za b ia -  p rzed  t rybu na ł  rewolucyjny i z mi e jsc a  
łego  dnia.  Bomby mia ły wywołać  no s t rac ić .  Rów nocześn ie  mia ły inne czyn- 
na jba rdz i e j  ożywionych  u l icach  panikę  niki  rewolucyjne wysadzać  w powie t rze  
w śród  publ icznośc i .  Kom i te t  rewolucyj -  i p o d p a la ć  inne  gma chy 
ny wydał  rozkaz  wysadzenia  w powie- Rząd  spodziewa się s t łu m ić  projek-  
tr<.e gm ach ó w  publ icznych,  jak minis-  towany soc ja l i s tyczny  z a m a c h  s tan u  
te r s tw o  wojny, kolei ,  d y rekc ję  policji  i o p a n o w a ć  położe nie .

Sp. gen. Juljan Stachiewicz
Szef Wojsk. Biura Historycznego.

Nocy ubieg łe j  z m a r ł  w Warszawie  po d łuższe j  ch o ro b ie  gene ra ł  
brygady ś. p. Ju l jan  S tac h i ewicz ,  szef  Wojskowego Biura His torycznego

S. p. gen,  S tach iewicz  urodz i ł  się 24 l ipca 1890  r. Wyższe  s tud ja  
ukończył p r zed  wojną  we Lwowie.

Dz ia ła lność  swą rozpoczą ł  p rzed  wojną w Związku  Walki Czynnej ,  
n a s t ępn ie  w Zw. S t rze leck im.  P r z e d  wojną świa tową ukońc zy ł  szkołę  ofi­
cerską  Zw. S trze leck iego .  W czas ie  mobi l izacj i  p r z e sz e d ł  do Legjonów.  
Cały czas  był o f i ce rem operacyjnym sz ta b u  brygady Legjonów Polskich,  
na s tę pn ie  sz e fem  sz ta bu  nacze lnego  dowó dz twa POW . W czas ie wojny 
polsko- rosyjskie j  1920 r. był sz e fe m  wydziału operacy jnego  nacze ln ego  
dowództwa,  p o czem  sze fem  sz ta b u  Nacze lnego  Wodza,  a na s t ępn ie  d o w ó d ­
cą  13 dywizji.  W 1926 r. miano wany  zos ta ł  sz e fem  Wojskowego Biura  
Historycznego.

Był jednym z na jwybi tn ie j szych  współp racow nik ów Marsza łka  P i ł ­
sudsk iego  i j e dny m z na jwybi tn ie j szych  g e ne ra łó w  polskich.

Gen.  Ju l jan  S t a c h i e w ic z  był od znac zony  orderami :  Virtuti  Militari,  
Krzyżem Niepod leg ło śc i  z miec zami ,  t rz ykro tnym Krzyżem Walecznych ,  ko-  
m andor ją  orderu  Polonia Rest i tuta,  Z ło tym Krzyżem Zasługi  i wielu in.

Przeżył  lat  44. Os ie roc i ł  żonę  Mar ję  i dw óc h mało le tn ich  synów.

Za uwiedzenie żony chlebodawcy
m o ż n a  p r a c o w n i k a  p o z b a w i ć  o d s z k o d o w a n i a .

W  Są d z ie  Majwyższym zna laz ł  r o z ­
s t r zyg ni ęc ie  c iekawy p ro b le m  czy p r a ­
c o d a w c a  ma  prawo zwoln ić  swego pra­
cownika  bez  odszkod ow an ia ,  jeśli  ten 
uwodzi  m u  żonę.

P r z e d m i o t e m  sprawy były c iężk ie  
prze jś c i a  zam ożnego właśc ic iela  p iekar ­
ni, p .  Jó ze fa  P . ,  który wyhodował  na 
sw e m  łonie  z jadl iwą żmi ję  w osobie  
pracownika  p. J a k ó b a  R. P a n  Jó ze f  P. 
ufał  p Ja kób ow i ,  uczyni ł  z n iego swoją 
prawą rękę,  d a ł  mu w a dm in is t r ac ję  
p iekarn ię  i wszystkie  swe inte resy ,  p. 
J a kó bo w i  było tego  mało ,  wziął  j eszcze  
w a r e n d ę  żonę  swego c h l ebo daw cy

P. Józe fo w i  P. z robi ło  się bardzo  
przykro,  gdy pewnego fa ta lnego  w ie ­
czoru  zas ta ł  żonę  na  ba rd zo  gorącym 
uczynku  ze swym a d m in i s t r a to re m .  Spój 
rżał  na pracownik a  z w'yrzutem i rzekł:  

— Tru dn o,  n ie  m o ż e  pan nada l  u 
m n ie  pracować .

P. J a k ó b  pr z e s ta ł  p racowa ć ,  ale wy­
s tą p i ł  na  dr o g ę  p r o c e s u  cywi lnego,  żą ­
da ją c  3- mies ię cznego  o d s z k o d o w a n ia  za 
zwo ln ien ie  z posady.

P r a c o d a w c a  d a ł  na sprawie  sądowej 
wyraz  sw em u  oburzeniu:

—  J ak żeż  można  o d e m n ie  żądać ,  że ­
bym przez  t rzy mie s ią ce  pa trzy ł  na to 
co s ię pod m o im  o k ie m  działo.  Wy­
starczy,  że raz  z o b a c z y łe m  — mówił .  — 
Nikt  od pana  tego  nie żąda .  Wystarczy,  
gdyby pan zap łac i ł  odszkod ow an ie  —  
oświadczy ł  p e łnom ocni k  powoda .

P a n  J ó z e f  aż s ię  zapien ił .
— J a k t o ?  Ja  m a m  mu  jes zcz e  za to 

zapłacić!  Żeb ym m ia ł  z ru jnować  się na 
tę  sprawę,  nie z a p ł a c ę  ani grosza.  Mnie 
by s ię  na leża ło  od niego o d s z k o d o w a ­
nie.

P r o c e s  sp ro w adz i ł  się do  z a g a d n ie ­
nia prawnego,  b o g i e m  stan faktyczny 
nie budz i ł  wątpl iwości .  P. J a k ó b  nie

I  Depesza Marsz. Piłsudskiego 
do kpt. Bajana.

Marsza łek  P i ł su dsk i  wys ła ł  do  kpt.  
J.  Ba jana d e p e s z ę  t r e śc i  na s tę pu ją ce j :  

Kpt. Je rzy  Bajan ,  D e p a r ta m e n t  Aero  
nautyki  M. S. Wojsk,  w Warszawie .

Winszuję  P a n u  p ięknego  zwyc ięs twa  
w m ię d z y n a ro d o w y c h  z a w o d a c h  lo tn i ­
czy ch  i d z ię ku ję  Panu ,  Kapitan ie ,  za do 
konany  wys i łek dla chwały  po lskiego  
lo tn ictwa.

(  )  J ó z e f  P i ł sudski  M ar sza ł ek  Polski .

Pogłoski o rozwiązaniu 
Sejmu.

WARSZAWA. (Tel. w ł ). W pewnych 
s f e r a c h  krążą  pogłosk i  o możl iwośc i  
p rzysp iesz en ia  rozwiązania  S e j m u  i przy 
s p ie s z e n ia  te rm in u  wyborów.

Proces o zamordowanie 
ś. p. min. Pierackiego.

WARSZAWA. Śl edz tw o w sprawie  
skry tobójczego  z a m a c h u  na ś. p. min.  
P i e r ack iego  je s t  juz na  ukończeniu .  
Ś l edz tw o  to było p ro w a d z o n e  przez  spe  
c ja ln ie  powołaną  brygadę,  z łoż oną  z naj 
zdoln iej szych  of icerów ś l edczych  i pro­
kura tor ów z sędz ią ś l edczym  dla spraw 
szczególne j  wagi Wi tońskim na  czele .  

O b e c n i e  z a ł a t w i o n e  są  czynnośc i  u-
z apr zecz a ł ,  iż w szed ł  w prawa m a ł ż e ń ­
sk ie c h l ebo daw cy .  - - - , — — t ^yunus c i  u

S ą d  pracy  zasądz i ł  p r e te n s je  pr acow  zupełn ia jące  i n i e b a w e m  urząd  proku
,   i r a t o r c k i   j  . .

prascy £asquzi ł  p r e t en s j e  pracow  ■ . . u rzęu proau-
nika.  W drugiej  ins tancj i  wyrok zos ta ł  ra torsk i  p rzystąp i  do s p o rz ą d z e n ia  aktu 
zatwierdzony.  oskarżenia .  Możl iwem jest ,  że już na

P e łn o m o c n ik  pozwanego adw. Rajch- począ tku  roku  przysz ł ego  proces  o za- 
m a n  wniósł  sk a rg ę  kasacyjną  do  S ą d u  m ord o w a n ie  ś. p. min P i e r ack iego  znaj  
Najwyższego,  wywodząc ,  że pracowniko-  dzie s ię na  woka ndz ie  sedowej .
wi nie wolno obrażać  pracodawcy.  ___ _

Gdyby naprzykład  p. Ja k ó b  spolicz- ^  I WODCC p r d S y  p o l s k i e j
kował  p Jó ze fa  to  n iewątp l iwie móg łby  H** Litwie,
być  od ra zu  zwolniony bez odszkodowa-  KOWNO. K om e n d a n t  m ia s t a  Kowna
n a. U w ie d z e n ie  zony s tanów,  po i ,czek  płk. Sa ła d z iu s  skaza ł  red ak to ra  odpo-  

zdr ad zo ne go  męża,  boleśniej szy z wiedz ia lnego  tygodnika  polsk iego Cha ta  
pewnoś c ią ,  n,ż wszelk.e  rękoczyny.  Rodzinna" ,  p . Czes ława Gal ińskiego,  na

Są d  Najwyższy,  rozpa trzywszy  wczo- grzywnę w wysokośc i  300 li tów z za-
c ' e k a £ e . z,afia d " ie" ieS u z "a* s ta n o  m ianą  na  2 tygo dn ie  wiez ien ia  za prze-  

wisko adw Rajohman a  za s łuszne ,  wy- drukowanie  a r tykułu  z „Gaze ty  P o ls k ie j” 
rok pop rzedn ,  uchyhł ,  p rz ekazuj ąc  spra  pt.  „ G run t  w S u g i n t a c h ”. Red.  Galiński  
wę  do ponowne go rozpa t r zen ia  wydzia-  od w o ła ł  s ię  od wyroku kowieńskiego ko 
łow,  odw oław czem u.  m e n d a n ta  do min is t ra  obrony  kraju,  j ed

nak prośba  jego  zo s ta ła  odrzucona .
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Zbiórka ofiar na aparaty 
chal!enge‘owe 1936.

W A R S Z A W A . Rozpoczęto  już  z b ió r ­
kę o fa r  na cel o rgan izac j i  i na zakup  
p o lsk ich  sa m o lo tó w , k tó re  m a ją  wziąć 
udz ia ł  w p rzysz łem  C h a l le n g e d  w ro ­
ku  1936.

P ie rw szym , k tó ry  na ten cel z łoży ł 
o f ia rę ,  by ł tego ro czn y  zwyc ięzca  kp t.  
J e rzy  Ba jan.

16 miljonów zł. kary
za ukrywanie dochodów.

W A R S Z A W A . W ładze skarbowe, po 
d łuższem  badaniu  spraw podatkowych 
m ają tku  z iem ian ina, p. Rudroffa, p rze­
c iw ko  k tó rem u toczą się dochodzenia 
karne, us ta l i ły  szereg przekroczeń po­
datkowych ze strony p. R udro ffa

W ładze skarbowe, w myśl obow iązu ­
jących przepisów, w ym ie rzy ły  p. Rudro f 
fow i kary w wysokości łączne j przeszło  
16 m il jon ó w  z ło tych  za ukrywan ie  do ­
chodów, podlegających w ym ia row i po­
datkowem u.

Należy dodać, że m a ją tek  p. R udro f­
fa znajdu je  się pod zarządem przymu­
sowym z ram ien ia  w ładz skarbowyoh, 
zabezpieczających w ten sposób swoje 
pre tensje.

P. R ud ro ff  przebywa w areszcie 
ś ledczym, k tó ry  zawieszono nad n im  z 
rozporządzenia w ładz sądowych.

Samobójstwo b. podprokuratora 
skazanego za sprzeniewierzenie

PO ZN A Ń . P o p e łn i ł  tu sam obó js two 
b y ły  podproku ra to r sądu okręgowego w 
Poznaniu, M ieczys ław  Dembecki.

D em beck i zosta ł p rzed paru la ty  u- 
w ięz iony pod zarzu tem  sprzen iew ie rze ­
nia depozytu sądu okręgowego Głośny 
proces w te j sprawie przeszedł w ciągu 
k i lk u  lat przez w szystk ie  ins tanc je  i nie 
dawno w yrok  skazujący D em beck iego 
na 3 lata w ięz ien ia  s ta ł się prawo­
m ocny.

Dem beck i, k tó ry  os ta tn io  przebywał 
na wolnej stopie, p op e łn i ł  w dom u sa­
m obó js tw o  w ys trza łem  z rew o lw e ru  i 
z ran i ł  się c iężko. P rzew iez iony  do szpi­
tala, zm ar ł  wkró tce .

Polskie stożki kapeluszowe 
na rynkach zamorskich.

W y w ó z  s tożków  ka pe lu szow ych  z 
Po lsk i w s ie rp n iu  r. b. z o k rę g u  b ie l ­
sk iego  w y n ió s ł  o g ó łe m  4.938 kg. w a r ­
tości 62 420 zł. W  p o ró w n a n iu  z l ip ce m  
r. b. nas tąp i ł  w ięc  w zrost e kspo rtu  o 
50 proc. pod w zg lędem  w a r to ś c i .

E kspo r t  s tożków  k ie ro w a n y  by ł  g łów  
n ie  na rynk i  zam orsk ie .

4 osoby zginęły w płomieniach*
Ł Ó D Ź . Przy u licy Ka l isk ie j  w Kole  

w ybu ch ł pożar w dom u m ieszka lnym  
n ie jak iego Żó łk iew sk iego . Pożar powsta ł 
gdy dom ow n icy  pogrążeni by li w głębo 
k im  śnie. Ogień, n iedostrzeżony przez 
n ikogo, sze rzy ł  się tymczasem bez prze 
szkód i p rzen iós ł  się na sąsiednie do­
my m ieszka lne. Sp łonę ły  doszczętnie 
2 domy, k tó rych  m ieszkańcy ra tow a li  
się jedyn ie  w b ie l iżn ie , pozostawiając 
ca ły dobytek na pastwę rozszalałego ży 
w io łu .

W pożarze zg inę ły  4 osoby, zaś 6 
odn ios ło  c iężkie  poparzenia.

Czasopismo HE L E K T R Y C Z N O Ś ć  W DOMU" ogłosiło 
I konkurs dla czytelników z licznemi nagrodami.

Warunki konkursu są podane w ostatnim num erze tego 
czasopisma, które b e z p łatnie dostarczamy naszym abonentom.

Ci z pośród PP. abonentów, którzyby chcieli wziąć 
udział w konkursie a c z a s opisma z j a k i e g o k o l w i e k  
powodu nie otrzymali, mo g ą  je otrzymać b e z płatnie  
w biur ze Elektrowni (Wydział Propagandy) .

Prosimy o gremjalny udział w konkursie.
    ELEKTROWNIA W CZĘSTOCHOWIE.

Polski wniosek mniejszościowy
pod debatami Ligi Narodów.

G EN E W A . Wczoraj V I kom is ja  L ig i  
Narodów obradowała, jak już donos i l iś ­
my, nad po lsk im  wniosk iem  generaliza- 
c j i  s ta tu tów  m nie jszośc iowych. Na 11 
m ówców któ rzy  zabiera li głos, za gene 
ralizacją w ypow iedz ia ło  się 9, a ty lko  2 
przec iwko  nie j. P rzedstaw ic ie le  w ie lk ich  
mocarstw nie zabiera li wczoraj głosu.

W im ien iu  Polsk i p rzem aw ia ł m in  
Raczyński. W komentarzach jego mowv 
podkreśla się przedewszystk iem konk luz 
ję, stawiającą Ligę N arodów  wobec al­
te rna tyw y  rozszerzenia systemu m n ie j ­
szościowego w wypadku, jeżeli uzna się 
go za dobry i stanowiący postęp soc­
jalny.

Co należy natom iast uczynić, jeżeli 
obecny system uznany będzie na n iedo­
bry i u trudn ia jący  postęp socja lny, jak 
tego dowodzą zarzuty, postawione przez

min. Raczyńskiego, oraz powszechna 
n iem al opin ja m iędzynarodowa? W py­
tan iu  kry je  się cała trudność rozw iąza­
nia problemu.

Stanowisko rządu polskiego określa 
w tym  względzie  deklaracja  m in. Becka 
z dn. 13 bm., zawieszająca wykonanie 
procedury m nie jszośc iowej.

Wniosek genera lizacji s ta tu tu  m n ie j­
szościowego rozpatrywany będzie dziś 
ponownie w 6 kom is j i,  przyczem głos 
zabiorą p rzedstaw ic ie le  w ie lk ich  m o­
carstw.

W kołach sekre ta r ja tu  L ig i ośw iad­
czają, że pro jekt rządu polskiego nie 
znajdzie w szóstej kom is j i  wymaganej 
większości. Oczeku je  się natom iast, że 
wpłyną l iczne kon trp ro jek ty , k tóre będą 
zm ie rzać  do sk ierowania dyskusji na in ­
ne tory.

Prez. Starzyński tępi chwasty.
W AR SZAW A. W dn iu  19 bm. p rezy­

den t m. st. W arszawy, p. S ta rzyńsk i 
zdecydow ał zaw ies ić  w yp ła tę  em ery tu r 
b. cz łonkom  m ag is tra tu  warszawskiego: 
inż. N. K oernerow i, M. P iła c k ie m u , W. 
A lte ro w i, J. T łuch ow sk iem u  i inż. K. 
Tyszce.

T o  samo rozporządzen ie  prezydenta 
m iasta nakazuje zm nie jszyć  uposażenie 
em eryta lne  b. ław n ikó w  o sumy bez­
praw nie  za liczone  z ty tu łu  dodatków

za pracę w godz inach w ieczornych. Roz 
porządzenie to dotyczy b. ław n ików : K. 
Soralewskiego, d r  K. I lsk iego, A. Szczy 
piorskiego i St. Z ie l ińsk iego.

Z  ogólnych zestawień wynika, że od 
l is topada 1933 r. do 1 9 rb. b. ławn icy, 
n ie posiadający żadnych praw do eme­
rytury, za inkasowali od gm iny warszaw­
skie j —  36 960,22 z ł ; inn i ław n icy  po­
b ra l i  w tym  czasie bezpodstawnie w yż­
sze emery tury  o sumę 19 443,82 zł.

Szajka handlarzy żywym towarem
w rękach policji.

W ILN O . Po d łuższych  obserwacjach 
z l ikw idow ano  tu  szajkę handlarzy żywym 
towarem , grasującą w w o jew ódz tw ach  
wschodnich. Szajka ta werbowała  m ło ­
de dziewczęta, rzekomo na roboty  do 
Prus wchodn ich, a następnie wywoziła  
je zagranicę.

O sta tn io  ofiarą handlarzy padła 19-1. 
Zo f ja  Jo lkówna, k tórą  w yw iez iono na

granicę Prus i tam m ia ła  być oddana w 
ręce handlarzy żywym tow arem  z Prus 
wschodnich.

W czasie przedostawania się przez 
granicę zatrzymano dwóch osobników, 
któ rzy przyznali się, że s ta li na u s łu ­
gach szajki żywym towarem. Aresztowa­
no 4 osoby.

Krwawe starcie miidzy białymi i żółymi farmerami
N. JORK. W  po łudn iow e j Arizon ie  

doszło do krwawych starć m iędzy b ały 
m i i żó łtym i fa rm eram i, podczas k tó ­
rych po obu stronach k ilka  osób zosta­
ło  zabitych. Na jedne j z fa rm  japoń­
skich eksplodowały trzy bomby,które  zni 
szczyły doszczętnie wszystk ie  budynk i 
oraz p rze rw a ły  w ie lką tamę wodną, 
wskutek czego nastąpiła  powódź W ie l ­

k ie  obszary pól uprawnych zostały zala­
ne. Podczas wybuchu dwie osoby ponio 
sły śmierć.

Guberna tor  stanu zm ob il izow a ł w o- 
środkach rozruchów  silne oddz ia ły  gwar 
d j i  narodowej, celem t łum ien ia  w zaród 
ku dalszych zaburzeń, powstających na 
t le  silnego antagonizmu rasowego.

Mordercy ks. Sadowskiego 
ujęci.

L W Ó W . Po lic ja  a resz tow a ła  m o rde r  
ców  ks. kan. Józefa  S a d o w s k ie g o  z 
Z im n e j  W o d y .  G łó w n y  sp raw ca  z b ro d ­
n i, d o p ro w a d z o n y  z p ro w in c j i  na m ie j  
see czynu, w yp ie ra ! się począ tkow o  u- 
dz ia łu  w z b ro d n i ,  w k ró tc e  je d n a k  za ­
ła m a ł się p rzyznając się do m o rde rs tw a  
Prócz tego aresz tow ano  jeg o  d w ó ch  
w s p ó ln ik ó w .  A resz tow anych  osadzono  
w w ięz ien iu .

Wojna włosko-ablsyńska?
LO N D Y N . „D a i ly  H e ra ld ” tw ie rdz i,  nego ściśle wywiadu, że sytuacja jest

ze w angie lsk ich ko łach  po litycznych  bardzo naprężoną, a W łochy pośpiesz
uczą się z m oż liwośc ią  w ojny pomię- n ie koncentru ją  poważne s i ły  wojskowe
azy W łocham i a Ab lsyn ją  D z ienn ik  ten w swej ko lon j i  E ry t re i  nad morzem
stw ierdza  na podstawie przeprowadzo- Czerwonem oraz w kra ju  Somali.

KINO „EDEN" Aleia12
GłUgrena przedwojennej Rosji w 
w ie lk im  czo łow ym  f i lm ie  p rodukc j i  

sow ieck ie j 1934 roku

Ostatni z Gołowlewych
w-g. u tw o ru  M. S a łtzkow a Szczedry 
na, najw iększego znawcy duszy 

_________  rosy jsk ie j.
Nad program: Dodatki dźwiękowe.

Sprawcy porwania synka 
Lindbergha w rękach policji?

N O W Y JORK. G łośnem  echem od­
b i ło  się swego czasu w ca łym  św iec ie  
porwan ie  przez bandytów  dz iecka  słyn 
nego lo tn ika  amerykańskiego, pułk. L in d ­
bergha. Sprawców do dziś nie uda ło  się 
w ykryć . O becn ie  po l ic ja  nowojo rska  
aresztowała  k i lka  osób jako  dom n iem a­
nych sprawców  porwania dz iecka L in d ­
bergha. A resz tow an i z łoży l i  sensacyjne 
zeznania.

Przeciw pogwałceniu statutu 
kłajpedzkiego.

G E N E W A . P rzew odn iczący  d y rek -  
to r ju m  k ła jp e d z k ie g o ,  M aye r  z w ró c i ł  
się do państw  sygna tar juszy : F ranc ji ,
A n g l j i ,  W ło ch  i Ja p o n j i  ze skargą  mo 
rząd l i te w s k i  o pog w a łcen ie  s ta tu tu

k ła jpedzk iego . P. M aye r  czyn i s tarania  
o sp ow od ow a n ie  in te rw e n c j i  pańs tw  
sygna ta r juszy  i p rzyw róce n ia  sfrabus 
quo.

13 zabitych w rozruchach 
strajkowych w Ameryce.

N O W Y JORK. W rozruchach, w yw o­
łanych przez s tra jku jących  rob o tn ików  
p rzem ysłu  w łók ienn iczego , poniosło 
w czora j śm ie rć  13 osób. L iczba rannych 
nie jest ustalona.

Wobec wzrasta jącego rozdrażnienia 
p rezyd jum  zw iązku zawodowego robotn i 
ków  w łó k ie n n ic z y c h  w yraz i ło  gotowość 
pod jęcia  rokowań. W zw iązku  z tern 
podkreślają, że prezydent Roosevelt 
wezw a ł m in is tra  pracy, miss Perkins i 
p rzewodniczącego ko m is j i  roz jem cze j 
Wynanta. Miss Perk ins i W ynant o d je ­

cha l i  do Hyde Parku, dokąd ma przy 
być z New  Port prezydent Roosevelt.

Epidemja Heine - Medina 
w Niemczech.

BERLIN. Ep idem ja  paraliżu d z ie c ię ­
cego w pó łnocnym  Szlezwigu przybiera 
na rozm iarach

W Hadersleben zanotowano 65 no­
wych wypadków choroby. W Apenrade 
i Sonderburg musiano zamknąć szkoły. 
Ep idem ja  w dalszym ciągu rozszerza si ę

Niezwykły incydent 
na pograniczu niemieckiem.
SAARBRUCKEN. Pogotowie poticyj 

ne w Saarbrucken w zm ocn ione  grupą 
agentów p o l ic j i  po l i tyczne j przeprowa­
d z i ło  pod dow ódz tw em  naczelnego ko­
mendanta p o l ic j i  w Zag łęb iu , Anglika  
Hemsleva nocną inspekc ję  na pograniczu 
n iem ieck iem . Powodem tego zarządze­
nia by ły  pogłoski, iż  na pograniczu cd- 
bywają się nocne ćw iczen ia  narodo­
wych soc ja l is tów  oraz przemycana jest 
broń.

W czasie ispekc j i  w yda rzy ł  się zna­
m ienny incydent.

Jeden z uczestn ików  inspekcji,  agent 
Pfaff, w pewnej c h w i l i  sk ierowa ł się b ie ­
g iem do Rzeszy i pom im o nawoływań 
nie zaw róc i ł .  Na trzec i dz ień nadeszła 
w iadomość, że P fa f f  zg łos i ł  się do po­
s te runku żandarm erji  n iem ieck ie j w
Wa dm ohr

Ciche samoloty.
LO N DYN. Angie lskie m in is ters two 

lo tn ic tw a  w prow adz iło  aparaty, k tóre 
t łu m ią  hałas m oto rów  tak, ze sam o lo t 
na wysokości 15 m etrów  sprs wia w ra ­
żenie samochodu, na wysokości 800 m. 
hałas m oto ru  jes t n iedosłyszalny.

Bandyci chińscy opanowali 
miasto i podpalili je.

C H A R B IN . W  d n iu  w czora jszym  na 
je d n o  z m ias t w M a n d ż u r j i  doko na no  
n ie z w y k łe g o  n a p ad u .  O to  400 u z b ro ­
jo n y c h  b a n d y tó w  o toczy ło  ca le m ia s to  
i po s te ro ry z o w a n iu  m ieszkańców  o- 
g ra b i l i  w szys tk ich  doszczętn ie , oraz u- 
p ro w a d z i l i  20 osób jako  z a k ła d n ik ó w .  
N as tępn ie  w zn ie c i l i  pożar, s k u tk ie m  
k tó re g o  s p ło nę ło  60 d o m ó w .

Wściekła kobieta pokąsała 
20 kobiet.

BUKARESZT. W  Besarab j i  pewna 
ko b ie ta  została pokąsana przez w śc ie ­
k łe g o  psa. Po w y p a d k u  n ie  uda ła  się 
do lekarza  i w  napadzie  szału w śc ie ­
k l i z n y  pokąsała 20 kob ie t .  W szystk ie  
w s tan ie  g ro ź n y m  p rz e w ie z io n o  do  
szp ita la . Pokąsana przez psa zm ar łe  w 
k i l k a  godz in  p o tem .

Szubienica działa...
W IED EŃ . Sąd doraźny w Leoben 

skazał dwóch h it le row ców  Kalchara i 
S trom bergera  na śm ie rć  przez p o w ie ­
szenie za wzięc ie  czynnego udz ia łu  w 
zamachu bom bow ym  ko ło  Kapfe -berg. 
Dziś rozpoczą ł się przed t rybuna łem  
wojskowym  w W iedn iu  proces przec iwko 
dwom dalszym po l ic jan tom  w iedeńsk im  
nazw isk iem N ik isch  i Grylka, k tó rzy  
b ra li  u dz ia ł  w napadzie na budynek 
radja wiedeńskiego w dniu  25 l ipca. Do 
tąd powieszono w A u s tr j i  w zw iązku z 
wypadkam i lu tow em i i  l ipcow em i 25 
osób.

Cholera w Mandżurji.
C H A R B IN . W  M a n d ż u r j i  szerzy się 

w d a lszym  c iągu  e p id e m ja  cholery. 
W ładze  san ita rne  p rze ds ię w z ię ły  wszyst 
k ie  m oż l iw e  ś rod k i,  ce lem  o p a no w a n ia  
e p id e m j i ,  co je d n a k  n a p o ty k a  na o l ­
b rz y m ie  t rud no śc i .
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Kino „LUNA
Dziś n iezw yk łe  z jaw isko h is to r j i  ^  

^  f i lm u  p. t.
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JOAN CRAW0RD 
CLARK G A B L E

w ro lach  g łów nych :

300 na jp ię kn ie jszych  k o b i e t  
A m e ryk i!

D z ie s ią tk i na jm odn ie jszych  me- 
lod y j! S e tk i zachw ycających scen!

m mmmmm
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W. ZDANOWICZ

INWESTYCJE MIEJSKIE
A BEZROBOCIE.

Ili.
J e ż e l i  m o w a  o k l ęsce  bezroboc ia ,  

n ie  m o ż n a  n ie  dorzuc ić  ki lku u w ag na  
tu ry  og óln e j .  Kadry  b e z r o b o t n y c h  t w o ­
rzą s ię  w dwojaki  s p o s ó b  Z je d n e j  
s t r o n y  w s k u t e k  redukc j i  częśc i  p r a c o ­
w n ik ów  do ty ch cza s  z a t r u d n io n y c h  w 
p rz e d s i ę b io rs tw a ch  p rz e m y sł o w y c h ,  z 
d r ugi e j  s t r o n y  dz iała  tu wzros t  l i c zebny  
lud nośc i  wie jskie j ,  k tóre j  n a d m i a r  — 
nie zna jd u ją c  p o m i e s z c z e n i a  na roli — 
szuka  ś ro d k ó w  u t r z y m a n i a  w pracy  na  
j e m n e j ,  i w t y m  ce lu  e m i g r u j e  p r z e ­
w ażni e  do m i a s t  w z g lę d n ie  d o  o ś r o d ­
k ów  p rzem ys ło w yc h .  Ta e m i g r a c j a  szcze  
go ln ie  d e s t r u k c y j n i e  dz ia ła  na  nasz — 
i bez t e g o  już ch or y  —  r y n e k  pracy.  
Eko n o m iśc i  i publicyśc i  d o b y  o b e c n e j ,  
sz u k a ją c  wyjśc ia  z o b e c n e g o  kryzysu,  
widzą  w do ść  c i e m n y c h  k o lo r a c h  m o ­
żliwości o d r o d z e n ia  p r z e m y s ł u  i p o ­
wro tu  j e g o  d o  s t a n u  rozkwi tu  z c z a ­
sów p r z e d w o j e n n y c h  lub p rz y n a jm n ie j  
z lat  na j lepsze j  k o n j u n k t u r y  ok re su  po  
w o je n n e g o .  Ich z d a n i e m ,  jeże l iby  w o d ­
r o d z o n y m  p r z e m y ś le  m og ły  zna leźć  za 
t r u d n i e n i e  ilości r o b o tn ik ó w  l iczebnie  
r ó w n e  o b e c n y m  k a d r o m  r o bo tn ic zym ,  
to  by łob y  to  r o z w ią z a n ie m  kwest j i  b e z ­
roboc ia  b a rd z o  p o m y ś ’ne m .  N a to m ia s t  
da l szy  n a p ł y w  d*  m ia s t  p ro le ta r j a tu  
w ie j s k i ego  s p r a w ę  k o m p l i k u j e  i s t w a ­
rza p o ło ż e n ie  be z  wyjśc ia.

J u ż  c o n a j m n i e j  p rz ed  t r z e m a  laty 
były w y s u w a n e  u n a s  z ró żny ch  s t ron  
p ro je k t y  p o w ro tu  części  b e z r o b o tn y c h  
na  wieś  i o s a d z e n i a  ich na roli. K o n ­
cepc ja  ta,  k tó r a  m o g ł a  w ó w c z a s  u c h o ­
dzić za zby t  ra dy k a ln ą ,  dz iś  j e s t  r e a l i ­
z o w a n a  już czę śc iow o w N ie m czech .  
Na leży  s o b i e  go rąco  życzyć, a ż e b y  u 
n as  do  tej  k o n ie czno śc i  nie  doszło,  
gdyż o z n a c z a ł o b y  to o d p r z e m y s ł o w i e -  
nie kra ju.  Z drugie j  s t ron y  o d p o w ie d n ia  
pol i tyka  us t r o jo w a  i rolna  p o w i n n a  dla 
n a d m i a r u  ludnośc i  wie j sk ie j  rozszerzyć  
mo żl iwośc i  p o z o s ta n ia  na roli, a dla 
b e z r o b o t n y c h  s tw or zyć  t a k i e  i n d y w i d u ­
a ln e  w a r sz ta ty  pracy ,  k t ó r e b y  im o d e ­
bra ły  c h ę ć  d o  s z u k a n ia  z a w o d n e g o  k a ­
wałka  c h le b a  w m i a s t a c h  i o ś r o d k a c h  
pr ze m y s ło w y c h .

Zbiory J. E. ks. biskupa Kubiny

K R O N I K A .
KALENDARZYK

S o b o t a  22 w r z e ś n i a .  M a u r y c e g o  
W s c h ó d  s ł o ń ca  o g. 5,32. Z a c h ó d  o g. 17,45.

Nocne dyiury  aptek.
W  n o c y  z p i ą t k u  n a  sobo t ę :  1 A le j a .  

W ie l u ń s k a .
W  n o c y  z s o b o t y  n a  n i e d z i e l ę :  I I I  A l e ­

j a,  N a r u t o w i c z a .

Wyjazd dowódcy 7-meJ dywizji 
piechoty.  Wczoraj  dowódco 7 mej  d y ­
wizji piechoty,  pułk.  dypl. S t ach i ew ic z  
o t r zym ał  ża łobną  w ia domo ść  o zgonie 
br a t a  swego,  gen brygady Ju l jana  S ta -  
chiewicza,  szefa  wojskowego biura h i ­
s torycznego ,  j ednego  z na jb l iższych  
współpracowników Marszałka  Józefa  P i ł ­
sudskiego .

P o  o t rzymaniu  tej  wiadomośc i  pułk.  
S ta ch i ew ic z  n iezwło cznie  w y jec ha ł  do 
Warszawy.

Nowy sędzia  grodzki w Często­
chowie.  Grono mie jscowych sędziów 
grodzkich  powiększył  sędz ia  S tan is ław 
Leszczyński ,  który do ty chc zas  p i a s t o ­
wał ana logiczne  s tanowisko  w Kamieniu  
Koszyrskim na Wołyniu.

Powszechna zbiórka ofiar w na 
tu rze  na powodzian.  Polski  C z e rw o ­
ny Krzyż wspóln ie  z C z ę s to c h o w sk im  
K om ite te m  Po mocy  dla Pow odzian  urzą 
dza w końcu przyszłego tygodnia pow- 
s z e c h n ę  zb iórkę  ofiar w na tu rz e  na po­
wodzian.

Zbiórka  o d b ę d z i e  się w ten sposób ,  
że po mieśc ie  bę dą  krążyć au t a  c iężaro  
we, do  którykh będą  s k ła da ne  dary w 
na tur ze ,  zb ie ra n e  je dn o c z e cn ie  po d o ­
m ac h  przez upoważnione panie .

Ś c i s łe  da ty  i szczegóły zbiórki  p o d a  
ne  z o s t a n ą  wkró tce .

Dalsze ofiary  robotn ików i p r a ­
cowników umysł.  „Częstochowlan- 
k a “ na  powodzian .  Robotn icy  i pra-

W o s t a t n i m  n u m e r z e  „Kur jera  W a r ­
s z a w s k i e g o ” z a m ie s z c zo n y  zos ta ł  c i e k a ­
wy  „List  z C z ę s t o c h o w y ” pióra  p. J .  
H ey d u k o w sk ie j ,  z  k tó re g o  d o w i a d u j e m y  
się o pr aw d z iw y ch  sk a rb a c h  a r ty s ty c z ­
nyc h ,  z e b r a n y c h  przez  d o s t o j n e g o  ar- 
c y p a s t e r z a  djecezj i  c z ę s to c h o w s k ie j .

„Dzięki  u p rz e jm o ś c i  i go śc in n o śc i  
J e g o  Eksce lenc j i  ks. b i s k u p a  T e o d o r a  
Kubiny  m i a ł a m  m o ż n o ś ć  zwiedz ić  j e g o  
zbiory,  ba rd zo  c e n n e  i b a rd z o  w a r t o ś ­
c iowe .  Ks. b i skup  jest  wie lk im a m a t o ­
re m  i p r o t e k t o r e m  sztuki ,  to też um ia ł  
w s w e m  m ie sz k a n iu  sk a rb y  zg ro m a d z ić .  
Widz ia łam więc  w zb iorach  c e n n ą  
rzeźbę  w drzewie ,  p r z e d s t a w ia ją c ą  św. 
M ar c i na  na  koniu ;  j e s t  to un ika t ,  okaz  
n a j s ta r s z e g o  ty pu  g o ty k ó w .  Dalej  s t a ­
t u ę  św. J a k u b a ,  ró w ni eż  go ty k ,  p r z e ­
p i ę k n ą  M a tk ę  B osk ę  B ol e sn ą  —  „Pie 
t a “, —  rzeźbę  w drzew ie ,  p r a w d o p o ­
d o b n i e  p o c h o d z ą c e  z XV w. Z te g o  sa 
m e g o  w ie k u  4 m a ł e  f igurki :  św. B a r ­

b a rę ,  Kat ar zyn ę ,  Ekżbietę i Ma łgorza tę ,  
dalej  p ł a sko rzeźbę  w d rz e w ie  z c u d n ą ,  
s t a r ą  po l i ch romją .

Z dzieł  m a la rs k i ch  z a p a m i ę t a ł a m :  
o wie lkiej  wa r to śc i  m u z e a l n e j  2 p a r y  
bo cznyc h  skr zyde ł  go ty ck ich  t ryp ty ków 
(p ra w do p .  XV w.) Ks. b i s k u p  o d k r y ł  je 
w z iemi  W ie lu ńs k ie j  w b a rd z o  z łym 
s t an ie .  Wyłoni ły się w całej  swe j  p i ę ­
knośc i  po o d n o w i e n i u  przez prof.  R u t ­
ko wsk ie go .

Z now szyc h  prac  —  „S ło w o  C h r y ­
s t u s a ” —  G ro t t g e ra ,  p o r t r e t  „ P a n i ” — 
Bacc ia re l lego ,  p o r t r e t  m ęsk i  — Lam-  
p iego,  p r ześ l iczną  k o b ie tę  — Krudow-  
sk ieg o ,  p or t r e t  2 e szkoły Van Dyck 'a  
(nie  w ył ączone ,  że dz ieło  s a m e g o  m i ­
strza)  „ p e j z a ż ” —  R u is d a e la ,  p o z a t e m  
kilka dziel  W y c z ó łkow sk iego ,  T e t m a j e ­
ra, a k w a r e l e  F a ła ta  i na z a k o ń c z e n i e  
w a r to  w y m ie n ić  c u d n e  w r y s u n k u  s t a ­
re s z t y c h y  ang ie l sk ie . "

Farbiarnia i PraSnia Chemiczna

„ B E N E T  A “
Częstochowa, B. Joselewicza 11

vis  a vis sk le p u  z K a p e lu s z a m i
pod Kierunkiem absolwenta szko­
ły  chem iczno-przem ysłow ej w  War  

szaw ie  z d ługoletn ią  praktyką.

100 prat. w m i i t i  W rę g o  wykonania.

Wielka  o f ia rn o ść  robotników kopalni Konopiska.
Klęska powodzi  wzbudzi ła  z ro z u m ia ­

łe  echo  g łębokiego  współczuc ia  w spo­
łe czeńs tw ie  polskiem, zapa la jąc  je do 
akcji  pomocy tysiącom rodzin,  pozkawio 
nych dziś d ach u  n a d  g łową i dobytku  
ca łoroczne j  pracy.  Uczuc ia  ob iega jące  
ca łą  Pols kę  nie zostały ob ce  i b iednym 
robo tn iko m Kopalni Rudy Z je dno czonych  
Zakładów Górniczo  Hutn iczych „M odrzę  
j ó w ” B. Han tke  w Konopiskach,  którzy 
z c iężko  zapr acow anych  pieniędzy,  n ie ­
jednokro tn ie  w ł z a c h  i poc ie ,  złożyli  za

p oś redn ic tw em  p. dyr.  Borkowskiego 
639 zł. 50 gr., do brow oln ie  zebranych  
dla n ieszczęś l iwych  powodzian.

Dowód tej of iarności  w t rudnych  wa 
ru nk ach  życ 'a  świadczy  o g łę bo ki em  
wyrobieniu oby wate l sk iem naszego  r o ­
botnika  i powinien być  przyk ładem nie- 
tylko dla wszystkich  wars tw spo łecznych  
w Częs tochowie ,  ale całej  Polski.  Jeże li  
c a ł e  sp oł eczeńs t w o weźm ie  wzór  z ro 
bot-iika z Konopisk,  to „ O schł a  już z ie ­
mia  i osuszą  s ię  ł z y ”.

cownicy  umysłowi,  pła tn i tygodniowo 
r a z e m  z robotn ikami ,  powyższej  firmy 
wpłac il i  na rzecz  powodzian za czas  
od  26 s ie rpnia  do 8 b. m. na s tę pu ją ce  
kwoty:  juta  —  zł. 18,09; p rzędza ln ia  ba 
wełny  —  401,04; tka lnia bawełny —  zł 
298,93; fa rb ia rn ia  i ap re tu ra  — zł. 48,04; 
wa rsz ta t  i adminis t r ac ja  —  zł. 51,15; 
oddz ia łowi  pracownicy  umysłowi  — zł. 
60,30. Razem zł. 887,62.

Właściciele domów o p o d a tk o ­
wali Się na powodzian.  O r g a n i z a ­
c je  właściciel i  d o m ó w  w Polsce p o ­
wzię ły  u c h w a łę  w s p r a w i e  p o m o c y  dla 
of ia r  powodzi .

Wszyscy  właśc ic ie le  n i e r u c h o m o ś c i  
w kra ju  wpłac ić  m a j ą  na  rzecz p o w o ­
dz ian  w t e r m i n i e  6 m i e s i ę c z n y m  r ó w ­
n o w a r t o ś ć  o p ł a t  na  rzecz F u n d u s z u  Pra 
cy z a  o k r e s  2 k w ar t a łó w .  O p ła ty  w n o ­
s z o n e  przez  właściciel i  d o m ó w  na  F u n ­
du sz  Pr acy  w y n o s z ą  0.5 p r o c e n t  od  q - 
t r z y m a n e g o  m i e s i ę c z n e g o  k o m o r n e g o .  
W  t e n  s p o s ó b  za o k r e s  6 m i e s i ę c y  
w ła śc ic i e le  d o m ó w  w p ł a c ą  na  p o w o ­
dz ian  3 p r o c e n t  o d  z a i n k a s o w a n e g o  
k o m o r n e g o .

Przedłużenie  m ora tor jum.  Dnia
l - g o  paźdz ie rn ika  b. r. up ływa te rmin  
m o r a to r ju m  dla d ługów hipotecznych .  
Mo ra to r jum to  o d racza ło  p ł a tnoś ć  sum, 
zabe zp ieczon yc h  h ip ot eczn ie  i zmniej  
sza ło  odse tk i  od  tych sum.  Obecnie  
zachodzi  kwes t ja  n ies łychanie  ważna  dla 
wszys t k ic h  właśc iciel i  n i e rucho m oś c i ,  co 
b ę d z i e  po 1-szym paźdz ie rnika .

Władze  t r zymają  zami erzen ia  swoje 
w tym k ie runk u w ści s łe j  t ajemnicy,  
po informowani  zapewnia ją  jednak,  że 
m o r a t o r j u m  b ę d z ie  p r z e d ł u ż o n e  na 
o k re s  da lszych  paru lat .

Pracownicy nie z o s tan ą  zask o ­
czeni re form ą  ubezpieczeń. Dele­
gacja  Związku  Zaw od ow ego  P ra c o w n i ­
ków Ubez p ie cze ń  Sp o łe c z n y c h  która 
była o s t a tn io  przyję ta  przez  wicemini ­
s t ra  opieki  spo łeczne j ,  p. Ja s t r zębsk i ego  
o t r z y m a ła  od n iego zape wnien ie ,  że r e ­
f orma ub ez p ie c ze ń  społecznych  nie zo­
s t an ie  d o k o n a n a  bez uprzedni ego  p o ro ­
z u m ie n ia  ze św ia te m  pracowniczym, i 
ż e  m in is te r s tw o bynajmnie j  nie ma  za­
miaru  zaskak iwać  nią pracowników.

P o n a d to ,  wyraża jąc  swą opinję  na 
t e m a t  re formy w icem in is t e r  podkreśl i ł ,  
m. in. konieczność  ob jęc ia  u b e z p i e c z e ­
n iami  wielkiej  rzeszy cha łupn ików ,  k tó ­
rzy są  ich  d o ty c h c z a s  zu pe łn ie  p o z b a ­
wieni .

Wylosowane bony Funduszu In­
westycyjnego. Wylosowane  zostały 
do  um orzenia  bony Fundu szu  Inwesty- 
cyjnego oz nac zone  num era m i :  1704,
17019,  11499, 1254 7,6367,  8833, 36991, 
we wszys tk ich 10-ciu se r jach  wypusz­

czonych na pods tawie  rozporządzenia  
Minis te rs twa  Skarbu  z dnia 10 l is topada 
5933 roku,

Wylosowane  bony wykupywane  są w 
kasach  skarbowych po 100 z łotych za 
bon 25 zlotowy.

Stan bezrobocia.  W Biurach  po­
ś r e d n ic tw a  Pracy  Fu nd usz u  Bez robocia  
zare je s t r ow an yc h  było na dz ień 15 b.m. 
w ca ły m kraju 286 435 bezrobotnych .  
W s tosu nku  do  pop rzedniego  tygodnia  
l i czba  pozos ta jących  bez pracy zmiej-  
szyła s ię o 677.

Tydzień szkoły  powszechnej  
w  Częstochowie.

W dn ia ch  od 2 — 8 l i s t opada  w 
Częs tochowie  o dbę da ie  się tydz ień szko 
ły pow szechnej ,  podczas  k tórego  k t ó r e ­
go odb ywać  s ię będz ie  zbiórka  i kwes ta  
na  bu d o w ę szkół  pow szechnych .  Wszyst  
kie wpływy przekazane  będą  Towarz ys t ­
wu budowy publ icznych szkół p o w ­
szechnych .

Ze wszechm ia r  sym pa tyc zne  i p o d ­
n i os łe  ce le  i zadan ia  Tygodnia z a s ł u ­
gują na  poparc ie  ca łego  społeczeńs twa,  
gdyż chodzi  o to, aby s ta rszą  generac ję  
zwróc ić  twarzą  do  dz iecka ,  p rzypom­
nieć jej o obowiązkach  w s tosu nku do 
dz ia twy szkolnej ,  a p rz ed ewsz ys tk ie m o 
obowiązku  do s t a r czen ia  dz ia twie  o d p o ­
wiedniej  szkoły,  j asne j,  czystej  i pe łne j 
zd row ego powie trza,  gdyż tylko w t a ­
kich warun ka ch  może  nauka  odbywać  
s ię  normalnie,  bez us zczerbku  dla z d r o ­
wia i z pożytkiem dla tych jasnyc h  i 
p łowych główek,  które w przysz łośc i  de  
cyd ować  będą  o losach  na ro du  i p a ń ­
stwa.

W programie  Tygodnia przewidz iane  
są różne  imprezy.

Ju t r o  w so b o tę  o godz.  8 wiecz .  w 
Zarządz ie  Miejskim (Magistrac ie ) po ­
kój Nr. 8 od b ę d z ie  się pos iedzenie  c e ­
lem wyczerpującego omówienia  progra­
m u  Tygodnia  w na sz e m  mieśc ie .

Baczność Koło Nr. 1 Związku 
Rezerwistów. W dzisiej szy piątek,  o 
godz.  18.30, w świet l icy Koła przy ul. 
Kil ińskiego 13, odb ę e z ie  s i ę  wykład  ko 
m e n d a n t a  na t e m a t  s łużby potowej.  — 
Po wykładz ie ud z ie lane  bę dą  s z c z e g ó ­
ło w e  info rmac je  o mając yc h  się odbyć  
wkró tce  zaw odach  s t rze leck ich  o m i ­
s t r z o s t w o  ze sp oł owe  (kół) i i n d y w id u ­
a lne Związku Rezerwistów.

O b e c n o ść  na wykładz ie wszystk ich  
cz łon ków obowiązkowa.

K om enda n t  Koła Nr. 1 
C z ęs t ochow a .

Nabywanie  znaczków i ka r t  
pocztowych musi być uła twione.
Tak długo,  jak urzędy pocz towe w C z ę ­
s t ochowi e  są o twar te ,  t. j. do godz.  18

mieszkańcy  naszego mias ta  zaopa t iywać  
się mogą  w znaczki  lub pocztówki .

Gorze j j ednak,  gdy poczta jes t  już 
nieczynna ,  lub ktoś  mieszka w znacz-  
n em  od niej odda len iu .  Można wtedy  
biegać ,  n iczem Kusociński ,  a znaczków 
pocz towych  n igdzie nie kupi.

Kioski nie sprzeda ją ,  sklepy nie po­
s iada ją i to  ze zupe łn ie  z rozumia łych  
względów, gdyż zarobek ,  osiągnięty ze 
sp rzedaży  tego „ a r ty ku łu ” jest  t ak  mi­
nimalny,  że,  śmia ło  rzec  można ,  n iem a 
go wcale.  Coprawde n iek tóre  sklepy w 
ś ródmieściu ,  zwłaszcza  tytoniowe,  po­
siada ją  karty i znaczki  pocztowe,  sklepy 
te o twar te  są jednak  tylko do godzi ­
ny 19

Taki s tan  rzeczy  powoduje  s ta łe  n a ­
rzekania  ze s t rony ludności .  War toby 
więo  było, aby od n o śn e  czynniki  z a i n ­
te resowały  się tą sprawą i u regulowały 
ją na te ren ie  Częs tochowy.

84.919 robotn ików pracuje  na 
robotach komunikacyjnych . Stan
za t rudnien ia  w dniu 1 wrześn ia  r. b. 
przv r o b o t a c h  kom unikacyjnych  wynosi ł  
84.919 robotn ików ł ączn ie  z odrabia ją -  
c em i  świadczenia  w naturze.

Z ilości  tej  na  r ob o ta ch  drogowych 
za t rudnion ych  było 70.091 osób.  w tern 
na drogach  pańs twowych 31.595 a na 
s am or ządow ych —  38.496 osób.  Przy 
ro b o ta c h  wodnych  za t rud ni ano  10 707 
osó b  i na r obot ach  kolejowych 4.121 
osób.

W ymowny znak  czasu.
Charakte rys tyc znym znak iem czasu  

jes t  niezwykłe obf i tość  spraw o roz­
t rwonien ie  r ucho m oś c i  domowych,  z a j ę ­
tych przez  komorników lub sekwes t ra to -  
rów i pozostawionych pod do zor em  
dłużników.

Ludzie,  gdy ich b i eda  przyciśnie,  za 
pomina ją,  że jes t  t aka  n iewie lka  ^roz 
miarami  ks iążeczka ,  k tóre j na imię  ko­
deks  karny i w której  p rzewidz iane  są 
wszystkie  koleje,  a raczej  wykolejenia 
ludzkie.

1 aki to był s m ę tn y  przypadek  p. 
P inkusa  Cukiermana ,  właśc ic ie la  fabrycz  
ki wody sodowe j  przy ul. Rynek Wieluń 
ski 42. Był on na  tyle nieogledny,  że 
roz t rwoni ł  rzeczy,  za ję te  przez  sekwe-  
s t ra tor a  ty tu łem  zabez pieczen ia  pre ten-  
syj skarbu.

S ą d  ska za ł  go za to na  1 mi es i ąc  
a r esz tu  lecz p. Cukierman nada l  będzie  
spokojnie  fabrykować  swo je  lemonjady  
na  os ło dę  i uży tek  ludzki, jeś li  tylko 
powtórnie  nie zawini  t aką s am ą  nieo- 
g lędnością ,  gdyż dobry  i wyrozumia ły  
s ęd z ia  zawies i ł  mu  wykonanie wyroku 
na  przeciąg lat  dwóch.

Powrót z Berezy Kartuzkiej.  W
dniu wczo ra jszym powróci ł  do C z ę s to ­
chowy zwolniony pr zedt e rm in ow o z o- 
bozu  izolacyjnego w Berezie  Kartuzkiej ,  
p ra w do podob ni e  ze względu na zły s tan  
zdrowia,  cz łonek  S t r o n n ic tw a  Narodo we  
go Anas tazy  Klama z Zawodzia .  Po by t  
Klamy w Berez ie  t rwał  p r ze sz ło  2 m i e ­
siące.

Pociąg popu la rny  do Warszawy.
Żyd. T-wo Kra joznawcze  organizu je  w 
dn ia ch  56 i 27 b m. poc iąg popularny  
do Warszawy.  Wyjazd  nas tąp i  w ś ro d ę  
rano;  p rzy jazd w czwar tek  w nocy.  Koszt  
p rz e ja zdu  w obydwie  s t r ony  zł. 9.95.  
Zapisy do soboty 22 go b m. włącznie  
przyjmują:  s e k re ta r j a t  Ż T K , Aleja 20 
w godz.  od  8.30 do 22 ej; f i rma I. Rzq- 
siński ,  Aleja 29 i f i rma „ R a d jo lu s ”, Ale­
ja 10.

Trzeba t rzym ać  język za zęba ­
mi. W dniu wczora j szy m na woka ndz ie  
są du  grodzkiego  zna laz ła się sprawa 
S te fa n a  H e tn e ra  (Pros ta  20),  który o d ­
powiada ł  z p rywatnego  oskarżenia  Jó ze  
fy G. o znies ławienie.

Oskarżony  w maju  1934 r. przy sp o t  
kaniu z Józefą  G. uczyni ł  jej  g łośno  
zarzut ,  że u trzymuje  s tosunek  mi łosny z 
n ie jakim pane m  H.

Są d  sk a z a ł  n iepowściąg l iwego jego ­
mośc ia  na 1 mies iąc  a resztu .
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DZIŚ Najświetniejszy film egzrtyraly j „BANITA" W KIlNG „AtlSnllC",
Święto podoficerów 27 p. p. Sym ­

patyczny korpus podoficerów 27 p. p. 
w sobotę 22 b. m. święci radosną uro­
czystość rodzinną w związku z obcho­
dem 10 lecia istnienia kasyna i poświę 
cenią nowego, bardziej okazałego lo ­
kalu, do którego kasyno wprowadza się 
w dniu pierwszego swego jubileuszu.

Program uroczystości przedstawia 
się następująco: godz. 8,50 raport na 
placu Min. Pierackiego, g. 9,10 nabo­
żeństwo w kościele garn izonowym, g. 
10, w świetlicy żo łn iersk ie j— sprawozda 
nie z działalności kasyna i wręczenie 
dyp lom ów  honorowych, g. 11 wspólna 
fotografja, g. 11,30 poświęcenie lokalu 
kasyna, g. 11,45 śniadanie, g. 20 za­
bawa.

W ydzia ł Zdrowia Publ. I Op. 
Spot. podaje do wiadomości, że świa­
dectwa zdrowia dla zatrudnionych przy 
wyrobie i przedaży produktów spożyw­
czych, będą wydawane dwa razy w ty ­
godniu t. j. w środy i soboty od godz. 
10— 11 m. 45.

Równocześnie zaznacza się, że świa­
dectwa zdrowia winni posiadać wszyscy 
sprzedający nawet chwilowo (zastępczo) 
w sklepie i że nie posiadający świa­
dectw, będą pociągani do odpowiedzial­
ności karnej.

Z zebrania Z. P. M. D. W ub. śro
dę odbyło się fygcdniowe zebranie człon 
kowskie — Związku Polskiej Młodzieży 
Domokratycznej.

Przedstawiono obecną sytuację orga­
nizacji w Częstochowie, która stale 
wzrasta na siłach i znaczeniu wśród 
młodzieży. Następnie p. Józef Śliwa wy 
głosił referat p. t. „Naród a Państwo” . 
Prelegent na tle dziejów i chw il i  obec­
nej wykazał tworzenie się narodu i ro ­
snące stale znaczenie państwa, na k tó­
rego dorobek składa się całe społeczeń­
stwo bez różnicy narodowości i wyzna­
nia. Podobnie, jak poprzednicy ideowi 
Z. P. M, D. (Liga Polska „ Z e t ” , OMN.) 
w ramach współżycia wszystkich oby­
wateli stawiali cel wywalczenia Niepo­
dległości, tak ZPMD. dziś podobnie sta­
wia cel: przebudowy społecznej, którego 
realizacja wymaga skupienia całości w 
ramach państwa. Zebrani licznie człon 
kowie wysłuchali z zainteresowaniem 
wygłoszonych przemówień.

W ożywionej dyskusji naświetlono 
dokładnie wygłoszony referat.

Następne zebranie członkowskie od' 
będzie się we wtorek 25 bm. o godz.
18 30 Sekretarjat i świetlica Związku 
czynne są codziennie z wyjątkiem nie­
dzieli i świąt w godzinach od 18 — 20 
w lokalu własnym przy u l Dąbrowskie 
go 28 m. 9 (II p. front).

S  S K Ł A D  F U T E R  $

I  MAURYCY KORNBERG 1
£  C zęsto ch ow a, u l. N. P a n n y  M a r ji 6. -  Tel. 22-59. 1
^  Poleca na sezon bieżący zg
^  WSZELKIEGO RODZAJU FUTRA po cenach nader konkurencyjnych. AL

Wstrząsająca zbrodnia w Mokrej.
W dniu wczorajszym we wsi Mokra 

(gm. Miedźno) wykryto wstrząsającą 
zbrodnię, której ofiarą padła 26 letnia 
Walerja Psiuch.

Nieszczęśliwą kobietę zamordowano 
we śnie. Bestjalski cios siekiery w g ło­
wę w okamgnieniu przeciął pasmo jej 
życia.

Pierwiastkowe dochodzenie wykazało 
szereg okoliczności, poważnie obciążają­
cych męża zamordowanej, o kilka la t

młodszego od nieboszczki Piotra Psiu’
cha.

We wsi Mokra dla nikogo nie było 
sekretem, że pomiędzy Psiuchami osta 
tn io istniały bardzo naprężone stosunki. 
I bardzo prawdopodobne, że z tej stop­
niowo gromadzącej się ciężkiej elektry­
czności. Koniec końców strzeli ł grom —  
potworna w swej grozie zbrodnia żono- 
bójstwa.

Tyfusowi przemytnicy.
Na jakie sposoby biorą się, by przemycić towary przez 

granicę.
skierowani przez lekarza do szpitala w 
Częstochowie. Zmieszanie, malujące się 
na  ̂ twarzy indagowanego wieśniaka, u- 
tw ierdziło strażników w ich podejrze­
niach, postanowili przeto przeprowadzić 
rewizję na wozie.

I rzeczywiście, podejrzenia te okaza­
ły  się słuszne. Po zdjęciu pościeli i k i­
limów oczom rewidentów ukazały się 
dwie skrzynie, które, jak się następnie 
okazało, zawierały przemycone z Nie­
miec migdały.

Pomysłowych przemytników przywie 
ziono do Częstochowy, gdzie po zbada 
niu zwolniono ich, przemyt zaś skonfis­
kowano.

Skutki przechowywania pienię­
dzy W Sienniku. Pan. Zofji Grubczyń 
skiej (ul. św. Rocha 51) skradziono z 
mieszkania 50 złotych, które znajdowa­
ły  się w woreczku w sienniku. O kra­
dzież tę podejrzewa Kawę Franciszka, 
lat 22, zam. w tymże domu,

Żelazem W głowę. Teodor Grusz­
czyński (Narutowicza 66) napadł wczo­
raj na ul. Przemysłowej na p. Kaz im ie­
rza Swierzego (ui. Narutowicza 66) i 
uderzył go tępem narzędziem, prawdo­
podobnie żelazem, w głowę, zadając mu 
lekkie, na szczęście, uszkodzenie ciała.

W pobliżu wsi Leśniaki, na szosie, 
prowadzącej z nad granicy niemiecko- 
polskiej w stronę Częstochowy, funkcjo- 
narjusze straży granicznej natknęli się 
na wóz, zaprzężony w dwa konie, na 
którym leżeli dwaj mężczyźni, czyniący 
wrażenie pensjonarjuszy szpitala, woźni­
ca zaś, siedzący na koźle, wydawał się 
być zamożnym gospodarzem.

Wóz, wymoszczony suto sianem i wy 
słany k il imami oraz rumiane twarze o 
bu chorych, zaciekawiły strażników gra 
nicznych, którzy wezwali woźnicę do za 
trzymania się. Gdy wóz stanął, strażni­
cy zbliżyli się i zapytali, kim są ludzie, 
leżący na wozie. Z odpowiedzi woźnicy 
wynikało, że są to chorzy na tyfus,

Jak oszukańcza przewodniczka
przeprowadzała naiwne dziewczęta przez „zieloną granicę".
Do sądu wpłynęła ciekawa sprawa, przez sprytną oszustkę która tak mi 

rzucająca jaskrawe światło na niezmier- strzowsko odegrała swoją rolę Ze skru*

"  N i ( ć : « r sfc ' , idZk,■' ■ » r 6 c i t d o  dom™Nie chcemy bynajm nie j dotknąć o- z te j n ie fortunne j wyprafwy po złote
b azl.wem słówkiem tych m iłych pa- runo i z łożyły na posterunku o d p o w l l
n enek wiejskich, które padły ofiarą dn ie zameldowanie.
sprytnej aferzystki, ale trudno powstrzy Oszustką okazała się nieiaka Mi-

miary.'.? **  * 1 $y P y _ szybktem tempie przeprowadzonemu
, °  pewnej marcowej nocy do je- dochodzeniu odebrano je j przywłasz-

dnego z domow we wsi Gac zapukała czone rzeczy i wkrótce zasiądzie ona

ny. zmuszony by ł zareagować i aw an­
tu rn ik a 'u d e rz y ł  pięścią w twarz. W od­
powiedzi na to Kołodziej chw yc ił leżą­
cy w pobliżu kamień i rzucił nim w p. 
J., k tóry ty lko  dzięki temu, że odsko­
czył w bok, un ikną ł n iechybnego ka ­
lectwa.

Dopiero in terwencja innych prze­
chodniów zmusiła napastnika do szyb­
kiego odwrotu , co nie uchroniło  go 
jednak przed p ro toku łem  po licy jnym .

Tajemniczy zgon. Wczoraj o g, 
13.55, w mieszkaniu w łasnem przy ul. 
Narutowicza 139, zm arł nagle Jacenty 
Caban, lat 50. Przyczyna nagłego zgo­
nu nie została n-arazie ustalona.

Kto wygrał na loterji?
Wczoraj, w 14 ym dniu ciągnienia 

4*ej klasy 30 Loterji Państwowej głów- 
ne wygrane padły na następujące numery:

I.
Zł. 15,000 na n-ry: 70188 164487.
Zł. 10,000 na n-ry: 117501 125512
Zł. 5,000 na n-ry: 103534 145285 

160008.
Z ł. 2,000 na n ry: 19023 22516

32509 49145 65652 66038 79661 91416 
112867.

Zł. 1,000 na nry: 35 3044 7136 18518 
20522 46743 28661 30415 43868 44786 
57583 72909 75887 78062 81101 95048 
97462 110147 116364 117646 12,0793 
125596 128633 137471 141328 156696
169991.

Dr. med.
JULJAN L I P I Ń S K I

przeprowadził się
na ul. N. M a r j i  P anny 24, f r o n t  I I  p ię tro .  

T e le fo n  24-97.
Przyjmuje codziennie od 3 - 6  popoł 

w chorobach wewnętnych.

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„RENOMA“

w l. M A R ]AN ŻU K O W S K I 
Częstochowa, JAleja 21. tel. 2448.
PRZYJMUJE. Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLEDA: Dzienniki i czasopisma krajowe 

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: W yroby  tytoniowe, papiero­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle 1 t. p.
SPRZEDAJE: bilety ulgowe i miesięczne 

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

nieznajoma kobieta. Padał ulewny 
deszcz ze śniegiem. Bujny w iatr przed- 
w iosenny targał w ierzchołk i nagich 
drzew. Zziębniętą kobietę wpuszczono 
do izby i posadzono przy piecu. Ko­
bieta rozgadała się, w paru zwięzłych 
słowach wybadała sytuację rodziny i 
dowiedziawszy się, że młode dziewczę­
ta, chciwie wsłuchane w je j opow iada­
nie o życiu na szerokim świecie, gorą­
co pragną wyrwać się z rodzinnych o- 
p ło tków  i znaleźć pracę bądź w pob li­
skiej Częstochowie, z je j p ięknemi A- 
le jami i k inam i, bądź zagranicą, — pod 
jęła się wynaleźć im pracę/

Jedną z tych dziewcząt była Mar- 
janna Kluska, drugą zaś je j kuzynka, 
Sabina W ilk .

Następnego dnia wczesnym rankiem 
dziewczęta w towarzystw ie nieznajomej 
dobrodzie jk i wyruszyły w świat, dźwi­
gając tobo łk i z bielizną i garderobą.

Zaledwie uszły k ilka wiorst, prze 
wodniczka, 2 doskonale udanym lę­
k iem oznajm iła  im, że obawia się, iż 
polic ja lub straż graniczna przy spot

na ław ie oskarżonych.

Lekarz - dentysta
Jadwiga Broniafowska

b. asyst. w o l. oddz. ch irurg , 
n k a d e m ji S tom ato logicznej w W arszaw ie.

Przyjmuje od godz. 9 — 1 i od 3 — 7. 
ul. N. Panny M arji 21. Tel. I 8-94.

Rejestracja poborowych rocz­
nika 1916. W sobotę, dnia 22 b m 
w inn i srę stawić do rejestracji w o js k o ­
wej mężczyźni urodzeni w r. 1916, 
k tórych naszwiska rozpoczynają się 
od l i te ry  K.

Rejestracja odbywa się w Magistra 
cie, wydział rejestracji w o jskow e j (o f i ­
cyny II p iętro) w godzinach od 8 30 
lano do godz. 1 po połudn iu.

Zgłaszający się do rejestracji w inn i 
przynieść ze sobą: 1) św iadectwo u ro ­
dzenia lub dowód osobisty, 2) św ia ­
dectwo szkolne i 3) świadectwo rze­
mieślnicze (cechowe).

Z ł 20,000 na n-ry: 141712 168801.
Z ł.  5 000 na n-ry: 29644 47510

73114 119469 169211.
Zł. 2.000 na n-ry: 18632 19312 57828 

69370 71364 74720 118434 133458
135682.

Z1 1,000 na n-ry: 8520 9794 11714
18222 29537 35381 36992 60415 67346
67899 71132 82017 89125 90248 90429
97469 101791 106065 115397 115487 
121609 122699 130944 132965 134099 
145757 149312 160430 160973 162396 
165453.

KĄCIK GEOGRAFICZNY.

(Do nazw podanych w „S łow ie* 
z daia poprzedniego).

Zamość wojew. lubelskie miasto 
powiatowe nad rzeką Sopolnicą, 20 
tys. mieszk. fabr. narzędzi rolniczych, 
odlewnia żelaza (1593 — 1443 r istnia 
ła tu akademja.

Krzepice wojew. kieleckie, powiat 
częstochowski, nag rzeką Liswarfą, po­
nad 5 tys. mieazkańców, 34 kim. od 
Częstochowy.

Kłobucko pow. częstochowski woj. 
kieleckie?, nad rzeitą Białą Okrzą, 14 
kim. od Częstochowy, ponad 5 tysięcy 
mieszkańców'.

Guatemala rep. Am. Srod graniczy 
1 Meksykiem, Hondurasem bryt. repbl. 
Honduras i San Salbrador, 113035 kim. 
kwadr., zgórą 2 milj.  mieszk. iudjan, 
metysów, murzynów, mulatów. Kawa, 
banany, trzcina cukrowa, wanilja, ba­
wełna, węgiel.

A N G I E L S K I
F R A N C U S K I

N I E M I E C K I
Lekcje zbiorowo i indyw idua ln ie .

Opłata przystępna. 
Kaneelarja (A le ja 20. tel. 10-78) czynna 
codziennie od 13 do 14 i od -18 do 19.

K ie row n ik  kursów 
L E O N  W A J N S Z T  O K  

aćs. Uniwer. Paryskiego

,--------j _ —  s . - . h- . hu (/‘ . y  ajju i- Za n iewykonanie powyższych w inn i
kaniu z n iem i zacznie coś podejrzewać niezgłoszenia się do rejestracji karani
! Z,f.trzy rTla. się> Daleko [ePiej zrobią, b9 dą grzywną do 500 zł. lub aresztu
jeśli oddadzą je j tobo łk i,  a same okól 
ną drogą dostaną się do wsi Ług i, 
skąd razem udadzą się w k ie runku  
granicy.

Dziewczęta pokornie spełn iły  roz
kaz, powierzyły swoją chudobę ople- będąc w stame niet’rzp ' Kołodzif i '  
kunce i uczyniły to. co im uoleciła w V " ° ła łkunce i uczyniły to, co im poleciła.

Lecz jakież było ich rozczarowanie, 
k iedy w um ów ionem  miejscu zastały 
ty lko  sejmujące stado wron, a d o b ro ­
dziejk i ani śladu.

W tedy dopiero zrozumiały, że zosta

do 6 tygodni, albo obu tym  kwotom  
łącznie.

W ystępy awanturnika, na ulicy 
1 Maja. Mieszkaniec baraków  m ie j ­
skich na Stradomiu, W ito ld  Kołodzie j

”  j  w y  w u i a i

wczoraj oko ło godz. 23 na ul. 1 Maja 
awanturę, zaczepiając przechodn iów  i 
Iząc ich najbardziej o rd yn a rn e m i w y ­
rażeniami.

Zaczepiony przez Kołodzie ja urzęd­
n ik państwowy, p. S tan is ław J., prze-

ly wyprowadzone w pole I okradzione £ £ £ ’ T l ^ l w , ? £

Do akt Nr. Km. 571 i 579/34.
Obwieszczenie.

K o m o rn ik  Sądu Grodzkiego w  R adom ­
sku I l -g o  rew . W acław  W oźn iakow sk i  zam 
w  Radomsku, p rz y  ul. P rzedborsk ie j  35, na 
zasadzie art. 602 K. P. C. obwieszcza, że w  
dn iu  1 paźdz ie rn ika  1934 roku  od godz. 9-tej 
odbędz ie  się l ic y ta c ja  pub l iczna ru c b i  mo­
ści, należących do Józefa W a rm b ra n d a  
jego  loka lu  w Radomsku p rzy  u l ic y  P rz e d ­
b o rs k ie j  35, sk ładających się z g a rn i tu ru  
m e b l i  w iedeńsk ich , bu jaka, s to l ików , k w ie t  
n ika , żyrando la , k i l im ó w ,  nocnych szafe- 
czek, ka n a p k i,  g o n d o lk i  i innych. Na po­
k ry c ie  na leżności S tefana P io trow sk iego  
i P inkusa E inho rna  oszacowanych na łącz­
ną sumę 620 zł., k tó re  można oglądać w  
dn iu  l icy tac j i  w  miejscu sprzedaży, czasie 
w v ż e j  oznaczonym.

Radomsko, dnia 8 w rze śn ia  1934 roku 
K om orn ik  W. Woźniakowski.
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Kto, ile i na co płaci
w gimnazjach państwowych.

6 .

N o w e  zarządzenia Min.  W.R. i O.P.  u- 
staliły drogą zarządzenia opłaty w szko  
łach średnich,  które wg.  konstytucji  
są bezpłatne .

A więc  —  220 zł. taksa,  10 zł. —  
^gzamJn w s tęp n y ,  12 zł. —  egz am in  
dojrzałości  (dla eks ternów 60 zł.) itd., 
J-ie l icząc ko sz tó w  pr z y m u so w e g o  c a ł ­
kowitego  umu ndurowania ,  c iąg łych o- 
Płat poza ministerjalnych,  jak np.: na 
j^gjenę szkolną,  koło rodzicielskie,  
ooiska  międzyszkolne ,  Towarzystwo Bu 
dow y Szkół  Po w szechn ych,  L O. P. P., 
v.2erwony i Biały Krzyż, Ligę Morską  
: Kolonjalną,  remonty ,  osiedla,  kolonje  
!t.d. itd. A pozatem  ce le  dorywc ze  s p e ­
cjalne i o g ó ln e  jak np. na powodzian,  
po życzk ę  Narodową itd Prócz opłat  
sta łych występują  też składki  dorywcze,  
okol icznośc iowe,  n ieprzewidziane .  N i e ­
należnie od tych wszystkich  opłat  każ ­
dy pracownik um ys łow y czy fizyczny,  
-mie pos iadający zn aczni e js zego  mająt  
ku" i d lat ego  m o g ą c y  korzystać z d o ­
brodziejstw g imnazjalnych,  ma poza o-  
Oowiązkami w o b e c  dz ieci  i szkoły,  cały  
szereg opłat przez władze  narzuconych,  
Maturalnie ja ko  najważniejsze.  A więc  
Mp. nauczyc ie la  obowiązują,  jak każ­
dego  innego,  w sz e lk ie  opłaty w szkole ,  
\tylko taksa 50 proc.) chociaż  szkoła  
Wypłaca mu jego  wł asne  pobory zredu  
kowane przynajmniej  do  50 proc.

Zjazd D e le g a tó w  Z. N. P. stwierdził  
y  protestacyjnej uchwale ,  że n a u c z y ­
c ie l s two nie korzysta w szkole  z opłat  
ulgowych,  ale zato jest  z o b o w ią z a n e  

o coraz to nowych opłat np.: na c e n ­
tralne bibljoteki  przy kuratorjach, dzień  
r>>ki urzędowe,  najczęściej  powtarzające  
uprzednio rozes łane  do szkół  okólniki  
%,iadz itd. Władze  s z k o ln e  czynią p o ­

zatem nacisk na na uc zyc ie l s tw o  co do  
zbiórek pi en ię d zy  na ce le  s towar zy­
szeń sp o łec zn yc h itd. itd. Uwzg lę dn ia ­
jąc fakt sk asow ani a  dodatków rodzin­
nych dla nauczycie li  oraz wszystlcie po 
wyższ e  ilustracje,  w yp ad nie  stwierdzić,  
że pr zeszeregowan i  na uc zyc ie le  z ob-  
niżanemi  c iąg le  pensjami  p łac ą  najwię­
cej właśnie  na szkoły,  w których pra­
cują. Po nich idą dopiero w skali c i ę ­
żarów t. zvv. „posiadający znaczniejszy  
m a j ą t e k ”. Kto je dna k potrafi  dziś  ob-  
jektywnie  ustalić w y s o k o ś ć  tego  m a ­
jątku, który zwłaszcza  w szeregach dro 
bnych rolników jes t  zupełną  iluzją, a l ­
bo  w naj lepszym raeie.. .  mi łem  w s p o ­
m n i e n i e m  minio nyc h marzeń i dni.  
Uprzywile jowani  zato w szkołach ś r e d ­

nich są g łów nie  wojskowi lub cywilni ,  
mający  s z c z e g ó ln e  zasługi  w o b e c  p a ń ­
stwa. Dziec i  więc chłopa czy  n a u c z y ­
ciela w swojej większośc i  będą p o­
krzywdzone ,  nie otrzymując  d a l szeg o  
wykszta łcenia .  Bo dodajmy,  że mniej  
l i czne szkoły  średnie w niewielkich  
m ie js c o w o śc ia c h  będą lub są już zam y  
kane,  a w ię c  do  opłat  już usta lonych  
przybywa nowa.. .  wy da tek na stancją  
w wie lk i em  mieśc ie .  Wystarczy  zapy ­
tać  dyrekcje szkół,  ilu uczn iów m i e s z ­
ka na stancjach w d a n e m  mieśc ie .  
Znikoma to i lość w o b e c  szalejącej  nędzy  
wsi i miasta.  Ale  tylko dlatego,  że ro­
dz ice  zm us zeni  są zrezygnować ze stan  
cji i sz ko ły  z p o w o d u  kryzysu i w y g ó ­
rowanych opłat  i sk ładek szkolnych.

W takich warunkach pozostaje  za­
pytać, dla kogo jest przeznaczona p a ń ­
stwowa  szkoła średnia,  kto się do niej  
dosta nie  i za jaką c en ę?

Wrazie lądowania balonów na tutejszym terenie.

100 z os ta je  popełoionycfc po p i ja nemu.
Alkohol  j e s t  szkodl iwy n ie ty lk o  dla 

j e d n o s tk i ,  l ecz wpływa także  u jemnie  
na  po to m s tw o .  Dziec i  a lk o h o l i k ó w  no­
szą  na  sobie  p ię tno  o b a rc z e n ia  dzie- 
dz iecznego .  Dziecko  poczę te  w chwil i  
u po je n i a  a lkoho lowego bywa w więfcszo 
ści wy padków  id jotą ,  albo c ie rp i  na  
e p i le ps j ę .  Dzieci  a lkohol ików są słabo 
r o z w in ię te  f izycznie  i umysłowo i d la ­
te go  potem źle s ię uczą w szkołach .  
Z badań uczonego Bunkego wyDika, że 
córk i  a lkohol ików są  n a jczęśc i e j  n i e ­
zdolne  do w y k a r m i a n i a  p ie r s ią  swego 
dziecka.  U t r a t a  zdolności  karmic ie l sk ie j  
p r z e c h o d z i  z m a tk i  na córkę .

Alkohol izm na le ży  zwalczać  n ie ty lko  
s łowem,  a le  i czynem  w y ru g o w a ć  zw y ­
czaj  uż yw ani a  napojów a lkoholowych i 
w tym k ie r u n k u  z roformow ać  własne 
p r z y z w y c z a je n ie  i obycza je  życ ia  to w a ­
rz y s k i e g o .

W a l k a  z a lkohol izm em j e s t  obow ią ­
zk iem k ażd eg o  uśw iad omi oneg o o b y ­
wate la .

W  dniu 23 bm. około godz.  16 w y ­
s t a r t u j ą  z Wars zaw y  balony,  b iorące  
udz ia ł  w m ię dzyn a rod ow ych zawodach  
ba lonowych o p u h a r  im. Gordon— B e n -  
ne t t a .

Pon iewa ż  ląd ow ani e  balonów może 
nas t ąp i ć  rów ni eż  na t e r e n i e  Polsk i ,  pro 
si s ię  o życzl iwe  u s to su nkow ani e  w 
tych  p rz yp adkach  do zawodników,  oraz  
udz ie le n ia  im wraz ie  możnośc i p o t r z e b ­

ne j  pomocy i opieki .
Zawiadomienie  t e le g r a f . cz n e  o lądo­

waniu  balonu ciąży zasadniczo na  z a ło ­
dze:  po ro zu mi en ie  s ię  to na le ż y  j e d n a k  
załodze  możl iwie  uła twić ,  sż czsgó ln ie  
w przypadku,  gdy  mie jsce  lądow ani a  
odda lone  będz ie  od urzędu  pocz towego.

W raz ie  p o t r zeby  na l eży  zarządz ić  
p i l nowanie  sprzę tu .

Wiadomości ridjpwe.

Zgubne działanie alkoholu
organizm ludzki.na

O B I A D  P O D A N Y .
. c JARSKI: Barszczyk burakowy z kar- 
M.lami, sałata z pom ido rów i ogórków,  

Marchewka z grzankami,  galaretka.  
MIĘSNY: Zupa grzybo wa  z kaszką,  

Uifada z burakami  i kartoflami lub 
"apustą.  Kompot  ze ś l iwek.

Przepisy .
SZTUFADA; Trzy czwarte,  lub kilo 

/ a z ó w k i  zbić dobrze,  polać  o c t e m  i 
^ z o s t a w i ć  tak przez 24 godzin.  Po tem  
. J S s o  sparzyć  gorącym oc tem  (szkla-  
^  ootu) na sz pi ko wa ć  10 deka s łoniny  
- t lonej  i popieprzonej ,  włożyć  do  rą- 

a łyżkę  t łuszczu,  przykryć i dusić.  
sok puści  dodać pokrajane w ko 

j « i 2 marchwie,  2 pietruszki,  2 cebu-  
, ■ 1 se ler i dusić  razem pod przykryw - 
w  9 dy mi<?so z jarzyną są miękie ,
. /J4Ć jarzyny,  m ięso  po sypać  mąką a 

rzyny przetrzeć na m i ę s o  i doprawić  
WsŁystko śm ie ta n ą .

Już sam widok cz łowieka  p i ja nego ,  
s łan ia ją cego  s ię  na nogach ,  m ów iącego  
bez związku ,  a w a n t u r u j ą c e g o  s ię  bez 
powodu,  n a jw y ra ź n ie j  s t w i e r d z a  z gu bne  
dz ia ł an ie  a lkoholu.

N a w e t  małe  j e g o  ilości w pos tac i  
wina,  wódki lub p iwa  d z ia ła ją  p o d n i e ­
ca jąco,  a cóż mówić o spożyc iu  dużych 
dawe k a lkoholu.  N a s t ę p u j e  wówczas  o 
s t r e  za t ru c ie  organizmu,  sp ro w ad za ją ce  
bardzo częs to  śmie rć .

Ba rd z o  częs to  j e d n a k  śmie rć  tę  p o ­
przedza  d łu g o t r w a ła  cho rob a  i d la tego  
to p r z y c z y n a  śmierc i  j e s t  zwykle  ko ­
m e n t o w a n a  z i nne j  zupe łn ie  s t r o n y .  A l ­
kohol  p r z y n a j m n i e j  wyłączony j e s t  p r zez  
la ików w tym wypadku n iemal  w 90 
proc.

A przec ież  g łó w n ą  pr zy czy n ą  choro  
by t a k i e g o  osobn ika  był  właśn ie  a lk o ­
hol.  Alkoh ol icy  z apada ją  na  ta k i e  cho ­
roby ,  o k tó ry ch  n a w e t  s ię nie przy-  
puBzcza, że p o w s ta n i e  swe zaw dz ię cz a ją  
sz kod l iw em u dzia łan iu  a lkoho lu .  Za  a l ­
koho l ik a  uważa s ię  zazwycza j  ty lko  
tego ,  k to  n ad u ży w a  napojów a lk oho lo ­
wych i up i ja  s ię  częs to .  J e s t  to pogląd  
my ln y ,  Człowiek  p i jący  u m ia rko w an ie  
codz ieó,  n a s k u t e k  przyzwyczan ia ,  r ó w ­
nież j e s t  a lkohol ik iem.  Tylko  w p i e rw

A n t o n i  S t a n k i e w i c z .

b r y g a d a

azym wyp adk u ma my  do c z yn ie n i a  z o- 
s t r e m  z a t r u c i e m  orga ni zm u ,  w drugim 
zaś z za t ruc iem s to pn io wem ,  powolnem.  
Orga n iz m  s y s t e m a t y c z n i e  z a t r uw any  a l ­
koholem nie może  wkońcu bez Diego 
się obyć,  a w tedy  n aw e t  małe  s t o s u n ­
kowo dawki  a lkoholu  po pewnym cza ­
s ie  n ie c h y b n ie  pr o w a d z ą  do zmian  w 
ro z m a i ty c h  n a rząda ch ,  pow odując  ich 
sc ho rzen ia .  Z a t ru c ie  pr zewlekle  objawia 
s ię  w pos tac i  k a t a r ó w  d r ó g  od d ech o ­
wych i p r zewodu  poka rm ow ego .  Z jaw ia  
s ię  c h r y p k a ,  n ie s t r aw ność ,  b rak a p e t y ­
tu  i wymio ty .  W y s t ę p u j ą  s ch o rzen ia  
w ą t r o b y ,  ne rek ,  s e r c a  i naczy ń  k r w i o ­
nośn ych ,  Alkohol  dz ia ła  zw yro dn ia ją co  
na m ię s i e ń  se rcowy,  śc ianki  naczyń  
krw io n o śn y ch  pr zedw cześ n ie  u l eg a ją  
zwa pni en iu  i s t a j ą  s ię  ł aml iwe .  A n a j ­
ba rd z i e j  dz ia ła  zg u b n ie  alkohol  na s y ­
s t e m  ne rwowy.  Alkohol ik  z a t r a c a  i n t e ­
l ig e n c j ę ,  wola j e g o  s t a je  s ię  słabsza,  
zan ika  mora lność ,  z jawia  s ię  sk łonność  
do sa m ob ój s tw a  i do zbr od n i .  Wiadomo 
również ,  że a lkohol izm może być j e d n ą  
z przyczyn  p o w st aw ani a  c ho rób  u m y ­
s łowych.  W zak ładach  dla umysłowo 
cho rych  na 100 pac jen tów,  40 swoje  o- 
b łąkan ie  zawdzięcza  a lkoholowi .  Wed łu g  
opisów l eka r sk i ch ,  io 60 p r z e s t ę p s t w  na

Pajac.
Słu cho w is ko  „Pajac” napisa ne  dla 

m-odziezy  przez Henryka Hertza, odma  
luje m ło d y m  s łuchaczom niedolę  b ie d ­
n e g o  chłopca,  który zarabiał na życie  
dla chorej matki  i siostry, jako mały  
aKrobata w ubiorze tak z w ane go przez 
dzieci  „pajaca”. Nic dz iw nego ,  że od  
jakiegoś  czasu począł  zasypiać  na l e k ­
cjach i opu szczał  s ię  w pracy. Jak się  
skończyła  ta smutn a historja, sy na  a- 
krobaty cyrkowego dowiedzą  s ię  wszys  
cy w dniu dzis iejszym o godz.  16.30,  
słuchając audycj i ,  nadanej  przez „Teatr 
Wyobraźni  dla młodzieży .  S łu cho wi­
sko na do ne  będzie  w następującej  o b ­
sadzie: Pani Rucińska -  He lena S o k o ­
łowska, St a s i ek — Tadeusz  Fijewski,  J a ­
dzia— Krysia Skowrońska,  M a d e j o w a  — 
Helena Buczyńska i inn

Sobotnie posiedzenie  
„Loży Szyderców '1.

Kiedy ukazały s ię  pierwsze z a p o ­
wiedzi  audycyj  p.n „Loża S z y d e r c ó w ” 
wzbudzi ły  o n e  p o w s z e c h n e  z a i n t e r e s o ­
wanie .  Za stanawiano się najpierw nad  
tern co  to będzie  później  m ów io n o  „jak 
to w y p a d n i e ”, d o c ie k a n io m  i d y s k u ­
sjom  nie było końca.

Zagadn ien ie  humoru w radjo za w ­
sze  było bardzo trudne do rozwiąza­
nia. Starano się zarówno w s łu c h o w is ­
kach, jak i w kwadransach l iterackich  
da w ać  materjał różnorodny zarówno  
poważny,  jak i lekki. Humor jednak  
wypadał  blado.  P o s ta n o w io n o  więc  
stworzyć audycję  satyryczną,  której za 
dani em ma byc posz uki wanie  humoru.  
Znalazła s ię  grupa ludzi chętnych i za 
miłowanych w pracy , przypuszczać
należy,  ze zdołają sprostać temu zada­
niu W poszukiwaniu  formy przepro­
w a d z o n o  latem roku bi e ż ą c e g o  kilka

t

«j
P o w i e ś ć .

kanPeiWn°  C0Ś zarnierza;ą, jak twierdzi  
prał— on się na tern zna.
Zawada też  już stracił  cierpl iwość:

Nagła krewt>y zalała,  jak Pa-
błj , ° 3 a kocham! Znowuż kolację dja-
. Piorą jak swoją.  Skurczybyk pro-

'antowy boi s ię podjechać .
A Bruzda prowokuje:
r~ J Je s zcze  się drań nawychwalał ,
i d z i e m y  dziś woł owinę  fasowali .

Wiado mo,  łaziki prowiantowełab-^  0rOwe to zawsze  s zczęśc ie  mają.  Po- 
b r>, , n t e m  towarzystwo się dekuje ,  
to | f  rosn4 — uch, nagła krew by 

a|ała!— prowokuje inny.
^ ' A i ę c  to jost  wojna? Tak wygląda  

. °  którei .  marzył dotąd: głód,
^iw Sl?'e ’. ws zy * zr e z y g n o w a n e  ocze-  
rig anie  śmierci ,  która spada niewidzia l-  
9a' ^ ys âna przez n ie w id z ia ln ego  wro-  
Zię . tóry tam naprzeciw zarył s ię  w 
bosn'e ' starnt4d ś le  pociski  śmiercio-

ter̂ c ^o t n ‘k wspiął  s ię  na okop.  Już  
Pr? zobojętniał  na grozę śmierc i .

° t0 twarzą do grudy, osłania-  
tęQ ° h o p  i patrzy: m o ż e  jednak dojrzy  
^r5ai n !e Pr?yja c 'e !a- Zdała, na widno-  

^au jaśnieje  słaba ł u n a — tam płonie

dobytek ludzki,  tam ędy przeszła woj­
na. Teraz pociski  przenoszą daleko,  
het,  poza s iny  las, który leży na z a ­
chód od okopów.  S łychać  ich pomruk  
ciężki,  przytłumiony,  jakby przetacza­
jący się po z iemi ,  jak odg ło s  zbl iżają­
cej s ię  burzy, c ie m ni a  nocy m ig oce  
od b la sk am i— zupełnie,  jak przed burzą.  
W św ie t l e  od bł ys kó w  i słabej łuny w i­
dzi przedpole szare,  płaskie,  porosłe z 
■rzadka k o szm a rn em i  krzakami. Na le ­
wo rysują s ię kontury kilku chat  i ki ­
kuty drzew: czy możl iwe ,  aby w tych 
chatach żyli je szcze  ludzie?

Oc ho tn ik  patrzy na szare przedpole  
poprzez zasieki  z drutu kolczastego ,  
które mają kształt sp lątanych ze sobą  
krzyży cm ent arnyc h.  Bo przecież  to  i 
jest cm en ta rz  — cmentarz jeszcze  ży­
wych i- już umarłych.  Oto  tu opodal  
okopu leży trup. Łatwo go  rozpoznać  
w św ie t l e  o d b ły sk ó w  armatnich.  Leży 
rozciągnięty i twarzą bladą spoziera w 
niebo: śmierć  go  dosięgła przy samych  
zasiekach,  p e w n o  zakradał  s ię do  czuj  
ki i padł rażony przeznaczoną mu  
kulą.

1 Tu, w pobliżu n a sz eg o  okopu  
zabity le ży — podzie l i ł  s ię z towarzy­
szami  odkryciem.

Poznać  bażanta —  drwi z n iego  
Bruzda. A n o  leży i to nie jeden.  Cuch  
ną tylko i powietrze psują. Podlez iesz  
to pod kule?

Potrzymaj  karabin— powiada Z a­

wada —Popróbuję
Czyf ch c i e l i by śc ie  go  pogrzebać?  
Idźze frajerze ciężki,  chce  p o ­

grzebać  w jego  plecaku.  Może  co do  
żarcia znajdę.  I płaszcz sobie  od n iego  
zafasuję.  Przecież w samych portkach  
wojny prowadzić nie będę ,  bo mi wszy  
kataru dostaną.

Ależ to trup!— oburzył  się.
—  Właś nie  d latego .  Ż yw em u nie 

odbierzesz ,  bo ci mordę  ofasuje .
Sierżant przybył zapóźno.  J e g o  roz­

kaz: Zawada wróć! nie powstrzymał już 
Zawady, który wypełz ł  z ok opu  i s t o ­
pił s ię  z szarzyzną ziemi.

Cisza wt edy  szła z pola tak wielka,  
ze rekrut słyszał  bicie s w e g o  serca i 
krwi krążenie Minuta biegła za minutą,  
s ierżant  klął najgorszemi  wyrazy.  To 
nic, byle t a m te g o  nie dostrzegl i .  Chy­
ba wypatrzyć go nie zdołają: noc jest 
c i em n a  a z iemia  czarna...  Psiakrew!  
cholera!— karabin m a szyn ow y  za s z c z e ­
kał zajadle i umilkł. — Nie, to jeszcze  
nie teraz: kulki górują wys oko  nad o- 
kop em .

Świszcząc przeraźliwie,  wyprysnęła  
w niebo  rakieta, błyskawicą tysięcy is­
kier rozwidniła przestrzeń zupełnie:  
och! t a m — tam! przy zas iekach z drutu 
leżą dwa trupy. J e d e n  ztwarzą ku n i e ­
bu zwróconą,  drugi twarzą do z iemi  
przywarł! Ten drugi— to Zawada!

Teraz nic już dojrzeć nie można,  bo 
blask rakiety oślepił  oczy  zupełnie.  Ale

s łuch działa wytężenie:  szmery.  Zawa­
da wraca! Tak, jest już blisko, słychać  
juz j ego  oddech.  Uwaga!  W świet le  
reflektora widać, jak Zawada przypadł  
do ziemi . Reflektor sm u g ą  światła śl iz­
ga się po c iemni ,  przebiegł  przez n i e ­
bo, zatoczył  łuk opadł  nagle i zatrzy­
mał  się przez m o m e n t  w miejscu,  gdzie  
legł Zawada. Chwała Bogu!  nie przy­
chwyci ł  g o — nawet  z ok opu  trudno  
wypatrzyć Zawadę tak przywarł do  z ie ­
mi. Nagle. . .

Rekrut nie dosłyszał  strzałów: uszy,  
mózg,  serce  przeszył  mu straszny o- 
krzyk: Jezusie!!

Musiał to być  okrzyk przeraż liwszy  
od wybuc hu pocisku armatniego ,  sko-  
ro dos łysze l i  go  towarzysze,  śp iący  w 
z iemiance .  Przecież ci ludzie umie li  
spac spokojnie  w czasie h u r a g a n o w e g o  
ognia  z c iężkich dział.

Z-awada runął twarzą w okop.  Dźwi­
gnę  i go z z iemi  i niosą do z iemianki

r,vh u °  mój  Je zu !  —  M ^ y  
nbłeH h ' ? C OCZy Jego Przerażone,  obł ędn ym  bo e m  wyrażają k r z y k - k r z v k  
przeraźliwy, którym jeszcze  drga p o ­
wietrze,  okrzyk,  który zbudził  śp iących  
w z ie m ia n c e  towarzyszy ,  przedarł s ię  
do m ozgo w ,  przepełni ł  serca

W nogi mnie  popadło,  panie s ier­
żant  skarży s ię  ranny.

Po cholerę  żeś  tam lazł draniu!
D. c. n.
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p r ó b  a u d y c y j  ( g r u p a  s a t y r y k ó w  „ C y r u ­
l i k a ”, w ie c z ó r  T u w i m a ,  W i n a w e r a ,  Zi- 
m in sk ie j ,  S y g i e t y ń s k i e g o  i in.) Wyni k i  
p r ó b  były  te g o  rodza ju ,  że p o s t a n o w i o  
no  p r a c e  te  k o n t y n u o w a ć  w b a rd z ie j  
m e t o d y c z n y  s p o s ó b .  „Loża  S z y d e r c ó w "  
j e s t  to k o m ó r k a ,  k t ó re j  z a d a n i e m  b ę ­
dz ie  g r o m a d z i ć  ko ło  s i e b i e  ludzi  z d o l ­
n y c h  d o  n i e c e n i a  h u m o r u :  p i sa rzy ,  m u  
z y k ó w  i w y k o n a w c ó w .  A u d y c j e  te  o d ­
b y w a ć  s ią  b ę d ą  co  s o b o t a ,  ' o  p ó ź n e j  
g o d z in ie  w ie c z o r n e j .  Po ra  ta  w y b r a n a  
zo s t a ł a  ze  w z g l ę d u  n a  k o n i e c z n o ś ć  z a ­
p e w n i e n i a  w ię ksze j  s w o b o d y  s ł o w a  i 
n ie  l i czen ia  s ie  ze  z b y t  r y g o r y s t y c z n ą  
c e n z u r ą  w o b e c  n i e p o w o ł a n e g o  audy-  
t o r j u m ,  j a k  np .  dz ieę i .  W s p ó ł p r a c o w a ć  
z „Lożą  S z y d e r c ó w "  b e d ą  wszyscy ,  k tó 
rzy w P o ls c e  w ła d a j ą  c i ę t e m  p i ó r e m  i 
i n t e r e s u j ą  s ie  r a d j e m .  Z ak t o ró w :  Zi ­
m i ń s k a ,  R o m a n ó w n a ,  B ro c h w i c z ó w n a ,  
R a p a c k a ,  Olsza ,  Frenk ie l ,  Wal te r ,  Sie-  
l ańsk i ,  O rw id ,  T o m ,  R ent gey .  W reży- 
ser ji  z a p e w n i o n a  w s p ó ł p r a c a  Meliny,  
w o p r a w i e  m u z y c z n e j  S y g e t y ń s k i e g o !  
P o n a d t o  u d a ł o  s ie p o z y s k a ć  w s p ó ł p r a ­
ce z n a n e g o  f e l je to n is ty  W i e c h a  (St.  
W i e c h e c k i )  Da  o n  s ie p o z n a ć  radjosłu-  
c h a c z o m  w sa ty rz e  na  o b y c z a j e  dro-  
b n o m i e s z c z a ń s k i e  W a r s z a w y ,  w s p e ­
c ja ln y m  w ieczo rz e  z a ty t u ł o w a n y m :  „ P ro  
sze  k o c h a n e g o  s ą d u  "... W śr ó d  t e m a t ó w  
o p r a c o w a n y c h  w y m i e n i ć  na le ży  s a t y r ą  
na  b iu r o k r a ty z m ,  da le j  u c i e s z n ą  o p o ­
w ie ść  o „ ł g a r s t w a c h " ,  w re sz c ie  h u m o r  
p o s z c z e g ó l n y c h  n a r o d ó w ,  s a ty ra  na 
g r a f o m a n ó w  it.p.

W dniu  dz is ie j sz ym „Loża  S z y d e r ­
c ó w "  o godz  23,05 p rz e p ro w a d z i  w 
s p o s o b  h u m o r y s t y c z n y  p a r a l e l ą  h u m o ­
ru Rosji ca r sk ie j  i s o w ie c k ie j .  Orygi-  
g i n a l n y  m a t e r j a ł  do  te j  a u d y c j i  z e b r a ł  
i t ł u m aczy ł  dr. M ie czy s ła w  B i r n b a u m ,  
z n a k o w i t y  t ł u m a c z  C zech o w a  i Gogola .

Zbrodnia,która pozostanie zagadką

LEK A R Z -D EN T Y STA
MICHAŁ GREJNIEC

przeprowadził się
z I A l e i  w  II A le ję  24 ( d o m B , L u d o w e g o )

gdz i e  K a w i a r n i a  „ R o m a ” .

P r z y j m u j e  o d  9 — 1 i o d  3 -  7 w i e c z .  
w  n i e d z i e l ę  o d  10 — 2 p o p o ł .

Walka o mifjony.
P o w i e ś ć  z p r a w d z i w e g o  z d a r z e n i a .
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—  D o b r z e  —  z a w o ł a ł e m ,  w y s k a k u ­
j ą c  z ł ó ż k a  —  za  p i ą ć  m i n u t  b ę d ą  g o ­
tów.  A J e f r e m  g d z i e ?

—  S ied z i  n a  g a n k u  i pal i  f a jkę .
W  pięć  m i n u t  b y ł e m  u b r a n y .  W ł a ­

ś n i e  p o c z ę t o  d z w o n i ć  n a  m s z ę  na  w ie ż y  
k o ś c i e l n e j  i g r o m a d k a  p a r a f j a u  c i ą g n ę ł a  
do k oś c i o ła .

D z i e ń  by ł  p r z e ś l i c z n y ,  s ł o n e c z n y ,  c i ­
ch y ,  n ie b o  c z y s t e  n i e z a m ą c o a e  n a j ­
l ż e j s z y m  p y łk ie m .  Z e  ś w i e r k ó w ,  ze  zwie  
s z a j ą c y c h  s i ę  s m u t n i e  g a ł ę z i  b r z e z in y ,  
w i a t r  s t r ą c a ł  k r o p l e  r o s y .  W i e l k i e  a s t r y  
r o s n ą c e  obf i c i e  ko ło  o k i e n  p l e b a n j i ,  s p o ­
g l ą d a ł y  b a r w D e m i  g w i a z d a m i  s w e g o  
k w i e c i a  ku  s ł o ń c u .  W  do l in ie ,  n ad  m o ­
c z a r a m i  w z n i o s ł y  s i ę  b ia ł e ,  n i e z d r o w e  
m g ły ,  n ib y  w i e l k i e  p ł a c h t y  i z a u w a ż y ­
łem,  źe  o k o l i c a  t a  m u s i  być  b a r d z o  n i e  
zd r o w a .  I s t o t n i e  l u d z i e  i d ą c y  do k o ś c i o ­
ł a  m ie l i  w y g l ą d  b lady ,  a n e m i c z n y .  F e ­
b r a  i z ł o ś l i w e  g o r ą c z k i  m u s i a ł y  i ch 
d z i e s i ą t k o w a ć .

Za  m n ą ,  j a k  c i eń  n i e d o s t ę p n y ,  p o ­
s u w a ł  s i ę  J e f r e m .  P o s z l i ś m y  D a j p r z ód  
do z a k r y s t j i .  Tu k s ią d z ,  z s z a f y  w i e l ­
k i e j ,  d ę b o w e j ,  s t a r a n n i e  n a  s t a r o ż y t n y  
z a m e k  z a m k n i ę t e j ,  w y d o b y ł  k s i ę g ę  a k ­
t ó w  ze j ś c ia  z r o k u  1869 i pod  d a t ą  10 
m a ja ,  z n a l a z ł  s e p u l t u r ę  pan i  W a l b u r g ,  
s p iB aoą  r ę k ą  p o p r z e d n i e g o  p r o b o s z c z s ,  
c h a r a k t e r e m  t y m  s a m y m ,  co w s z y s t k i e  
a k t a  w k s ię d z e .

W s e p u l t u r z e  t e j  o p r ó c z  d a t ,  z n a j ­
d u j ą c y c h  s i ę  na  g r o b o w c u ,  z n a l a z ł e m  
j e s z c z e  j e d e n  s z c z e g ó ł  p o t w i e r d z a j ą c y  
m o j e  p o d e j r z e n i a .  Z m a r ł a  by ła  z domu  
C h r z a n o w s k a ,  t a k  j a k  m o j a  m a t k a .  Ż a d ­
n e j  z r e s z t ą  w z m i a n k i  o t e m ,  że  by ła

Do r z ę d u  n i e r o z w i k ł a n y c h  z a g a d e k  
s ą d o w y c h  n a l e ż y  n i e z m i e r n i e  c i e k a w y  
p r o c e s  E d w a r d a  P s z k i t a ,  o s k a r ż o n e g o  o 
za b i c ie  w n i e z w y k ł y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  
S t a n i s ł a w a  P a w l a k a .

P a w l a k  j e c h a ł  w o k o l i c a c h  S t o c z k a  
w t o w a r z y s t w i e  n i e j a k i e j  K o s m o w s k i e j  
n o c ą  do domu,  p o w o ż ą c  ko ńm i .  W  pew 
n y m  m o m e n c i e  K o s m o w s k a  u s ł y s z a ł a  
c i ężk ie  w e s t c h n i e n i e  i o b e j r z a w s z y  s ię ,  
s t w i e r d z i ł a  z p r z e r a ż e n i e m ,  że  P a w l a k  
l e ż y  na  w o z i e  z r o z t r z a s k a n ą  cz as zką .  
N i e  żył .

P o d j ę t o  ś l e d z t w o  i a r e s z t o w a n o  
P s z k i t a ,  k t ó r y  by ł  z P a w l a k i e m  w n i e ­
z g o d z ie ,  j e d n a k  w o b e c  b r a k u  d a n y c h ,  
s p r a w a  z o s t a ł a  u m o r z o n a .

Po  dwu  l a t a c h  p o l i c j a  z n ow u  w z n o ­
wi ła  ś l e d z t w o  p r z e c i w k o  P s z k i t o w i .  I 
t y m  r a z e m  ś w i a d k o w i e  pod a l i  t y lk o  m a ­
t e r j a ł  o g ó l n i k o w y .  I t y m  r a z e m  więc  
s p r a w ę  u m o r z o n o

M i j a j ą  z n ow u d w a  l a t a .  Do s ę d z i e g o  
ś l e d c z e g o  z j a w i i a  s i ę  W a c ł a w  G o n t a  i 
sk ł a d a  r e w e l a c y j n e  z e z n a n i e ,  o p o w i a d a ­
j ą c ,  ż e  by ł  n a o c z n y m  ś w i a d k i e m  m o r ­
d e r s t w a ,  p o p e ł n i o n e g o  p r z e z  P s z k i t a  na  
o s o b i e  P a w l a k a .

D la c z e g o  n ie  z g ł o s i ł  s i ę  w c z e ś n i e j ?  
C h o r o w a ł  na  oczy,  n i e  m ó g ł  s i ę  w y l e ­
czyć,  k t o ś  mu  po w ie dz ia ł ,  że  m us i  m ie ć  
n a  s u m i e n i u  c i ę ż k i e  g r z e c h y  i n i e  w y ­
z d r o w i e j e  p r ę d z e j ,  dopók i  s i ę  z n ich  n ie  
ocz yśc i ,  z a t e m  u d a ł  s i ę  do s p o w i e d z i  w 
k o ś c ie l e  Z b a w i c i e l a  w W a r s z a w i e  i t am 
w y z n a ł  ks i ę d z u  w s z y s t k o .  S p o w i e d n i k  
n a k a z a ł  mu,  pod g r o ź b ą  n i e u d z i e l e n i a  
r o z g r z e s z e n i a ,  z ł o ż j ć  z a m e l d o w a n i e  wła  
dz om  s ą d o w y m .

G o n t a  w s k a z y w a ł  na  s w e g o  s ą s i a d a  
M i k o ł a j e w s k i e g o ,  k t ó r y  r ó w n i e ż  p r z e z  
4 l a t a  m i l cz a ł ,  a l e  mo ż e  s ł u ż y ć  za  ś w i a  
dka,  b o w ie m  pod m o s t k i e m ,  ob ok  k tó  
r e g o  p o p e ł n io n o  z b r o d n i ę ,  s i e d z i a ł  w o 
wyin m o m e n c i e  w zw ią z k u  z z a b u r z e ­
n ie m  żo ł ą d k a  i s ł y s z a ł  d w a  u d e r z e n i a ,  
n a s t ę p n i e  w id z i a ł  u c i e k a j ą c e g o  P s z k i t a .

te l edz two w z n o w i o n o  p o r a ź  t r z e c i  i 
P s z k i t  z o s ta ł  o s a d z o n y  w w i ę z i e n i u .

Sąd o k r ę g o w y  sk a z a ł  g o  na  o s i e m  
l a t  w ie z ie n i a ,  a sąd  a p e l a c y j n y  w y r o k  
t en  z a t w i e r d z i ł ;

Sąd  N a j w y ż s z y  u c h y l i ł  w y r o k ,  wo be c  
n i e r o z w a ż e n i a  p r z e z  poi  r z e d n i e  i n s t a n ­

c j e  z ł o ż o n y c h  p r z e z  o b r o n ę  d o w o d ó w  
n i e p r a w d o m ó w n o ś c i  G o n t y .

Sąd  a p e l a c y j n y  p o n o w n i e  w y d a ł  w y ­
r o k  s k a z u j ą c y  P s z k i t a  na  o s i e m  ł a t  wię  
z i en ia .

S ąd  N a j w y ż s z y  z n ó w  w y r o k  s k a z u j ą ­
cy u c h y l a .

N i e z w y k ł a  t a  s p r a w a  z n a l a z ł a  s i ę  w 
są d z i e  a p e l a c y j n y m  w a r s z a w s k i m  p o r a ź  
t r z e c i ,  g d z i e  a d w o k a c i  B r a m s o n  i I g n a  
cy E t t i n g e r  p r z e p r o w a d z i l i  b a r d z o  ci e 
kawy  dow ód ,  w y k a z u j ą c ,  że  ś w i a d e k  
G o n t a ,  k t ó r y  m ia ł  n a o c z n i e  w idz ie ć  
m o r d e r s t w o ,  c h o r y  j e s t  p o w a ż n i e  na o- 
czy  od s z e r e g u  l a t ,  za ś  ś w i a d e k  M i k o ­
ł a j e w s k i ,  k t ó r y  m ia ł  s ł y s z e ć  u d e r z e n i a ,  
j e s t  od s z e r e g u  l a t  z u p e ł n i e  g ł u c h y .

S ą d  a p e l a c y j n y  w y d a ł  w y r o k  u n i e ­
w i n n i a j ą c y .

P s z k i t  p r z e s i e d z i a ł  d w a  l a t a  w a r e s z  
ci e ś l e d c z y m  i z a p o b i e g a w c z y m .

Ś m i e r ć  S t a n i s ł a w a  P a w l a k a  p o z o s t a  
n i e  w i ę c  n i e r o z w i ą z a n ą  z a g a d k ą .

25 p r o c .  w s z y s t k i c h  w y p a d k ó w  p r z j  
p r ac y .

O s t a t n i o  z o s t a ł a  p r z e p r o w a d z o n a  a- 
n a l i z a  w y p a d k o w o ś c i  w w a ż n i e j s z y c h  
g a ł ę z i a c h  p o l s k i e g o  p r ze m y s ł u . -  D e t a l o ­
w y m  i m a s z y n o w y m ,  w ł ó k i e n n i c z y m  i 
d r z e w n y m .  O k a z u j e  s ię ,  źe  w P o l s c e  
w p o w y ż s z y c h  g a ł ę z i a c h  p r z e m y s ł u  g i '  
n i e  r o c z n i e  p r z y  m a s z y n a c h  o k c ł o  150 
l u dz i ,  z g ó r ą  2 000  r a n n y c h  i o k o ło  6000  
ulegia l ż e j s z y m  u s z k o d z e n i o m .  S t r a t y  
g o s p o d a r c z e ,  w y w o ł a n e  p o w y ż s z e m i  wy 
p a d k a m i  m o ż n a  s z a c o w a ć  na  ok o ł o  20 
m i l j o n ó w  z ł o t y c h ,  s t r a t y  zaś  z a d a n e  
p r z e z  w s z y s t k i e  m a s z y n y ,  p r a c u j ą c e  n a  
t e r e n i e  P o l s k i ,  z w y j ą t k i e m  p o ja z d ó w  
m e c h a n i c z n y c h ,  n a  ok o ło  50 mi l j .  z ło '  
t y c h .

R A D J O .
W A R S Z A W  A  22 w r z e ś n i a

Międzynarodowy oszust
w roli hrabiego, rozdającego 

ordery.
W r o z m a i t y c h  m i a s t a c h  g r a s o w a ł  

n i e j a k i  Z y g m u n t  I g n a c y  F e l i k s  3 -g a  
im io n  R a c z y ń s k i ,  k t ó r y  p o d a w a ł  s i ę  f a ł ­
s z y w i e  za  h r a b i e g o  R a c z y ń s k i e g o ,  z i ę ­
ci a b o g a t e g o  f a b r y k a n t a ,  w ła ś c i c i e l a  
f i r m y  „ H e n r i  B r o t h e r s " ,  we F r a n c j i ,  u- 
d a j ą c  c z ł o w i e k a  w i e l c e  u s t o s u n k o w a n e ­
g o  z a r ó w n o  w k r a j n ,  j a k  i z a g r a n i c ą ,  
o s z u s t  r o z d a w a ł  r o z m a i t e  m e d a l e  i w s t ę  
g i  f r a n c u s k i e j  L e g j i  H o n o r o w e j ,  w y ł u ­
d z a ją c  p r z y  t e j  s p o s o b n o ś c i  r o z m a i t e  
p oż y c zk i .

P o l i c j a  u s t a l  ła,  źe  Z y g m u n t  R a ­
c z y ń s k i  n ie  p o c h o d z i  z r o d z i n y  h r a ­
b i o w s k i e j ,  a u r o d z o n y  by ł  w L u b a n i u ,  
g d z i e  by ł  t e c h n i k i e m  d r o g o w y m .  R a ­
c z y ń s k i  j e s t  o s z u s t e m  d r o g o w y m  w y d a  
l o n y m  s w e g o  c z a s u  z F r a n c j i .  W ł a d z e  
ś l e d c z e  r o z e s ł a ł y  za  n i m  l i s t y  g o ń c z e .

6.45 P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e  w s t a j ą  z o r z e " -
6.50 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  6,58 G i m n a s t y k a -  
7.08 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  7,15 D z i e n n i k  p o ­
r a n n y  7.24 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  7,36 C h w i l ­
k a  p a ń  d o m u  7.40 Z a p o w i e d ź  p r o g r a m u ,
7.50 K o n c e r t  r e k l a m o w y  11.57 S y g n a ł  e z a s u -  
12 00 H e j n a ł  z K r a k o w a .  12,03 W i a d o m o ś c i  
m e t e o r o l .  12,05 C o d z .  p r z e g l ą d ,  p r a s y  p o l ­
s k i e j .  12.10 K o n c e r t  z  K r a k o w a .  13.00 D z i e ń  
n i k  p o ł u d n i o w y  13.05 P o t p o u r r i  o p e r e t k o w i  
( p ł y t y )  15.30 W i a d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o i '  
s k i m  15.35 P r z e g l ą d  g i e ł d o w y .  15.45 No* 
W o ś c i  z p ł y t .  16.30 T e a t r  W y o b r a ź n i  — s ł u '  
c h o w i s k o  d l a  d z i e c i  p . t .  ,,P a j a c " .  1 7 .0 0  K o n ­
c e r t  k a m e r a l n y .  1 7 5 0  D o m  i r o d z i n a .  „ 4 c h  
j a k i e  to  n i e p r z y j e m n e " .  18 00 P r z e g l ą d  w 5 "  
d a w n i c t w  r o l n i c z v - h .  18.10 Ż y c i e  k u l t u r a l n e
i a r t y s t y c z n e  s t o l i c y .  18,15 R e c i ł a l  f o r t e ? -
E. H o r o d y j s k i e g o .  18.45 R e p o r t a ż .  19 00 P o l '  
k i e  p i e ś n i  k o m p o z y t o r ó w  w i l e ń s k .  19.20 
O d c z y t  z  L o d z i .  19.30 D.  c.  k o n c e r t u .  19.4* 
P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y .  19,50 W i a d o ­
m o ś c i  s p o r t o w e .  20,00 M u z y k a  l e k k a  w y k -  
o r k .  P .  R.  p o d  d y r .  S t .  N a w r o t a  20.45 Dz ie f f  
n i k  w i e c z o r n y .  20.56 J a k  p r a c u j e m y  w  P o l "  
s e e .  21.00 K o n c e r t  p o p u l a r n y .  21.45 S z k ic 
l i t e r a c k i .  22 OC K o n e e r t  r e k l a m o w y .  22 1* 
M u z y k a  t a n e c z n a  z  r e s t .  „ G a s t r o n o m j * " '
23 .00 W i a d o m o ś c i  m e t e o r ,  d l a  k o m u n i k .  
n i c z e j  23 05 T e a t r  W y o b r a ź n i  w  „ L o ż y  S z f  
d e r c ó w "  p r z e d s t a w i a  „ M ę ż c z y z n ę  w  d o ­
b r e m  ś w i e t l e " .  23.35 M u z y k a  s a l o n ,  ( p ł y t y ?
24.00 M u z y k a  t a n e c z n a .

150 ludzi w Polsce
ginie rocznie przy maszynach.

N a j n o w s z e  b a d a n i a  w y k a z u j ą ,  że  na  
m a s z y n y ,  j a k o  n a  p r z y c z y n y  n i e s z c z ę ś l i  
w y c h  w y p a d k ó w ,  p r z y p a d a  j u ż  oko ło

W illa „S lązaczka"  K. M ą c z y d s k i e j ,  W i s i * '
, D z i e c h c i n k a  (SI .  C i e s z y ń s k i ) .  5 m i n ’J f 

o d  p r z y s t a n k u  k o l e j .  D z i e c h c i n k a .  W i l l *  
p o ł o ż o n a  w  p r z e p i ę k n e m  z a l e s i e n i u  p o s i a d *  
w s z y s t k i e  p o k o j e  s ł o n e c z n e  z  b s d k o n a n P  
z n a j d u j e  s ; ę  o 50 m e t r ó w  o d  w o d y .  C e n 5  
p r z y s t ę p n e ,  k u c h n i a  w a r s z a w s k a .

w d o w ą  po  O i l e r t o n i e ,  m y m  ojcu.
T e r a z  p r o s i ł e m  k s i ę d z a  o a k t a  ś l u ­

bów  z p e w n y c h  l a t .  K s i ą d z  u c z y n i ł  z a ­
d o ś ć  m e m u  ż ą d a n i u  i r z e k ł :

—  W ą t p i ę ,  k o c h a n y  d o k t o r z e ,  by  t e  
a k t y  tu  by ły .  J e ż e l i  r z e c z y  i s t o t n i e  t a k  
s i ę  m a j ą ,  j a k  p r z y p u s z c z a s z ,  to  ś l u b u  z 
p e w n o ś c i ą  tu  n ie  b r a l i ,  a l e  g d z i e ś  za  
g r a n i c ą .  Ma sz  tu  ż ą d a n e  k s i ę g i  i s z u k a j  
sob ie ;  j a  p ó j d ę  m s z ę  o d p r a w i ć .

Z o s t a w i ł  m n i e  w p o n u r e j ,  w i l g o t n e j ,  
n a p ó ł  c i e m n e j  z a k r y s t j i ,  w t o w a r z y ­
s t w i e  J e f r e m a ,  k t ó r y  u s i a d ł  so b ie  s p o ­
k o j n i e  pod d r z w i a m i  i o c z e k i w a ł  z c i e r ­
p l i w o ś c i ą  k o ń c a  ca łe j  t e j  h i s t o r j i .

L s i a d ł e m  n a  w ie ł k ie m  k r z e ś l e  i p o ­
c z ą ł e m  s t a r a n n i e  p r z e g l ą d a ć  a k t a ,  p o ­
c z ą w s z y  od d a t y ,  w k t ó r e j  p r z y s z e d ł e m  
n a  św i a t .  K s i ę g a  b y ła  p i s a n a  t ą  s a m ą  
r ę k ą  co i a k t a  z e j ś c i a ,  c h a r a k t e r e m  
s t a r o ś w i e c k i m ,  a l e  c z y t e l n y m ,  a t r a m e n ­
t e m  m oc no  c z a r n y m ,  k t ó r y  mi m o l a t ,  
n i c  n ie  zb l ad ł .  K a ż d a  s t r o n i c a  z a w i e ­
r a ł a  j e d e n  a k t  ś l u b n y ;  r z a d k o  b a r d z o  
z d a r z a ł y  s j ę  c h y b a  t y l k o  w t e d y
z a u w a ż y ł e m  t e n  s z c z e g ó ł ,  g d y  j e d n o  z 
m a ł ż o n k ó w  by ło  n i e p r a w e g o  p o c h o d z e ­
n ia  r o d z i c e  by l i  n i e w i a d o m i  i a k t w s k u  
t e k  t e g o  z a j m o w a ł  m n i e j  m i e j s c a .  P r z y ­
t r a f i ł o  s i ę  to z r e s z t ą  t y l k o  p r z y  a k t a c h  
ś l u b ó w  c h ł o p s k ic h ;  p r z y  s z l a c h e c k i c h ,  
k t ó r y c h  tu  by ło  k i l k a  —  n i g d y .  P r o ­
b o s z c z  t a k  s t a r a n n i e  z a p i s y w a ł  k a ż d y  
s z c z e g ó ł ,  t a k  n ie  p o m i j a ł  ż a d n e g o  t y ­
t u ł u ,  iż a k t  z t r u d n o ś c i ą  m i e ś c i ł  s i ę  n a  
j e d n e j  s t r o n i c y  i z w y k l e  ku k o ń c o w i  
w i e r s z e  s i ę  ś c i e ś n i a ł y  i w c h o d z i ł y  j e ­
d e n  n a  d r u g i ,  a p o d p i s y  n o w o ż e ń c ó w  
n i e o m a l  na  s k r a w k u  w o l n e g o  p a p i e r u  
s i ę  m i e ś c i ł y .  T a k ą  b y ła  t a  k s i ę g a .  
W s z y s t k i e  t e  s z c z e g ó ł y  p o d a j ę  d l a t e g o ,  
że  o n e  m a j ą  d u ż e  z n a c z e n i e  w o b ec  t e ­
go ,  c z e g o m  s i ę  d o w i e d z i a ł .

P r z e r z u c a j ą c  w o ln o  k s i ę g ę ,  pod d a t ą  
27 l i p c a  s p o s t r z e g ł e m  n a z w i s k o  p a n i e ń ­
s k i e  m e j  m a t k i ,  w y p i s a n e  g r u b s z e m i  l i ­

t e r a m i  i p o d k r e ś l o n e .  A w i ę c  n i e  m y l i ­
ł e m  s i ę ,  b y ł  to  a k t  ś l u b u  J u l j i  C h r z a ­
n o w s k i e j ,  p a n n y ,  z p a n e m  F r y d e r y k i e m  
H e r m a n e m  W a l b u r g i e m ,  k a w a l e r e m ,  
w ła ś c i c i e l e m  d ó b r  Ź e l e ź n i c a  i t d “ . S lu b  
z o s t a ł  z a w a r t y ,  a r a c z e j  t y l k o  p o w t ó ­
r z o n y ,  g d y  p i e r w s z y  o d b y ł  s i ę  w f a r z e  
l u t e r s k i e j  w P i o t r k o w i e ,  w t u t e j s z y m  
k o ś c i e l e  w d n iu  27 l ip ca .  P i e r w s z y  zaś  
ś lu b  o d b y ł  o d b y ł  s i ę  t a k ż e  d n i a  27 l ip-  
ca.  Ś w i a d k a m i  by l i  p an  S ig f r id ,  w ł a ś c i ­
c i e l  d ó b r  w S a k s o n j i  i pan  E r a z m  K a h -  
ne ,  k u p i e c  z B e r l i n a .  Oto  i w s z y s t k o .

T a k i m  b y ł  s a m  ak t ,  k t ó r y  w o b e c  t e ­
go,  ż e  m o j a  m a t k *  b y ł a  z a m ę ż n ą ,  d a ­
w a ł  mi  j u ż  p o t ę ż n ą  b r o ń  do r ę k i ,  a l e  
p r z e c i w  k o m u ?  N ie  p r z e c i w  W a l b u r g o -  
wi ,  k t ó r y  o z a m ę ź c i u  m e j  m a t k i  m ó g ł  
n i e  w i e d z i e ć ,  t y l k o  p r z e c i w  n i e j  s a m e j .  
To  jest .  p r o s t y  WDioseb.

W y s t ę p u j ą c  z t ą  s p r a w ą  p u b l i o z n i e ,  
n i k o g o  n i e  o s k a r ż a ł e m ,  t y l k o  c i e n i e  
m e j  m a t k i ,  n i k o g o  n ie  p o c i ą g a ł e m  p r z e d  
t r y b u n a ł  op in j i ,  t y l k o  j e j  w id m o.  O t e m  
j e d n a k  W a l b u r g  m u s i a ł  w ie d z ie ć ,  d l a ­
c z e g ó ż  w ię c  t a k  mD ie  s i ę  o b h w i a  i t y ­
l e  mi  s t a w i a  p r z e s z k ó d ?

O d p o w i e d ź  n a  to  p y t a n i e  s a m a  s i ę  
n a s t r ę c z y ł a  p r z y  p i e r w s z y m  r z u c i e  oka 
n a  t e n  a k t  ś l ubu .  P r z e d e w s z y s t k i e m  
u d e r z y ł a  m n i e  t a  o k o l i c z n o ś ć ,  że  oba  
ś lu b y ,  t a k  p i e r w s z y  w f a r z e  l u t e r s k i e j ,  
j a k  i d r u g i  w k o ś c i ó ł k u  ż e l e ź o i c k i m ,  
o d b y ł y  s i ę  t e g o  s a m e g o  dn ia .  O tó ż  m ó ­
w i ł e m  sob ie , ,  źe to  j e s t  w p r o s t  n i e m o -  
ż e b n e .  C h y b a b y  n o w o ż e ń c y  m ie l i  s k r z y ­
dła ,  by  zdo ła l i  t e g o ż  s a m e g o  d n i a  być  
i w P i o t r k o w i e  i w Z e l e ź n i c y ,  w  c z a s i e  
g d y  ko le i  n ie  by ło  i w d o d a t k u  p r z y  
o d b y w a n i u  t a k  p o w a ż n y c h  i t a k  w i e l ­
k i e g o  z n a c z e n i a  a k t ó w .

—  L e c z  —  o d p o w i a d a ł e m  s o b ie  —  
p i s z ą c y  m ó g ł  s i ę  o m y l i ć  w j e d n e j  lub  
w d r u g i e j  dac ie .  L u d ź m i  s ą  n a w e t  u r z ę ­
d n i c y  s t a n u  c y w i l n e g o .  R z e c z  to  z r e s z ­
t ą  do s p r a w d z e n i a .  D o ść  p o j e c h a ć  do

P i o t r k o w a  i w y c i ą g n ą ć  w y p i s  a k t u  ś l u b  
s e g o  w t a m t e j s z e j  f a r z e  l u t e r s k i e j .

“ O d k ł a d a j ą c  j e d n a k  na  bok ,  do da ł '  
s z e g o  z a ł a t w i e n i a  t ę  s p r a w ę ,  u d e r z a ł ? ’ 
m n i e  i n n e ,  b a r d z o  p o w a ż n e ,  a z a r a z e m  
b a r d z #  p o d e j r z a n e  o k o l i c z n o ś c i .

A k t  b y ł  p i s a n y  i n n ą ,  m ł o d s z ą ,  ni®'  
s p o k o j n ą  i d r ż ą c ą  w i d o c z n i e  r ę k ą ,  jh^  
w s z y s t k i e  w ca łe j  k s i ę d z e .  S z c z e g ó ł  t®» 
j a k k o l w i e k  m o g ą c y  b y ć  u s p r a w i e d l i w i ć '  
n y m ,  b y ł  j e d n a k  j u ż  p r z e z  to  s a m o  ° '  
d e r z a j ą c y m ,  że  s t a n o w i ł  w y j ą t e k  i t?  
j e d y n y  w c a ł e j  k s i ą ż c e .  P r z y t e m  zd»'  
w a ł o  mi  s i ę ,  że  r ę k a ,  k t ó r a  t e n  a k t  pi '  
s a ł a ,  je st ,  b a r d z o  podobDa  do r ę k i  w li '  
s t a c h  W a l b u r g a ,  j a k i e  m i a ł e m  w d o m 0.'

B y ł b y ż  w ie c  t e n  a k t  s f a ł s z o w a n y ?  ’ 
w j a k i m  c e l u ?  J e ż e l i  b o w i e m  au tenty®*'  
a y  a k t  ś lu bu  z n a j d u j e  s i ę  w P i o t rk® '  
wie ,  t o  po cóż t e n  m i a n o b y  f a ł s z o w a ć  
C z y ż b y  t u  n i e  b r a n o  w ca le  ś lu b u ,  * 
j e ż e l i  n i e  b r a n o ,  to  d l a c z e g o  d o p u s t '  
c z o n o  s i ę  aż  f a ł s z e r s t w a ?

R o z m y ś l a j ą c  n ad  t e m  p r z y p o m n i 0'  
ł e m  s o b i e ,  że  w a r c h i w a c h  dawni®)'  
s z y c h  s ą d ó w  p o k o j u ,  z n a j d u j ą  s i ę  dup l ’' 
k a t y  w s z y s t k i c h  a k t ó w  s t a n u  c y w i l ° e 
go.  D o ść  w ię c  by ło  u d a ć  s i ę  do t a k i e j  
a r c h i w u m ,  by s i ę  p r z e k o n a ć ,  czy  t >!f! 
a k t  i s t n i e j e ,  boć  n i e  m o ż n a  p rzypu s*  
czać .  by  i w d u p l i k a c i e  d o p u s z c z e ń  
s i ę  f a ł sz u

F a ł s z e r s t w o  d o k o n a n e  z o s t a ł o  *K
p e w n e  z n a c z n i e  p ó ź n i e j ,  co z d r a d ź  
n a w e t  a t r a m e n t  c a łk ie m  j u ż  d z i s i e j * ^  
z ż ó ł k ł y  i z b l a d ły ,  a  d u p l i k a t y  sp o r * 3, 
d z a n e  s ą  w s p ó ł c z e ś n i e  z o r y g i n a ł a m i  
n a  końcu  r o k u  o d s y ł a n e  do * a rch iwu*5 
P o s t a n o w i ł e m  w i ę c  p o j e c h a ć  do t a k ’r  
go  a r c h i w u m .

J e s z c z e  j e d e n  s z c z e g ó ł  m n i e  ud6 
r z y ł .  A k t  ś l u b n y  p a n a  W a l b u r g a  spi®*^ 
n y  b y ł  pod i n n y m  a k t e m ,  j a k i e g o ś  P* 
r o b k a  W i n c e n t e g o  R a t a j a .

(C.  d. n.)
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